
Wystawa dorobku „Odry“
» < a V m

Wielki kombinat „Odry“ jest 
jedną z wielu budowli Planu 
6-letniego. W latach 1950—1955 
obok bazy wyrosło w Warszowie 
wielkie osiedle, zamieszkałe 
przez rybaków i pracowników 
lądowych „Odry“ . Powstały tam 
ulice, dziesiątki nowych bloków, 
szkoła, żłobek, przedszkole, Dom 
Rybaka, kino, Dom Kultury. Za­
łożono również skwery i trawni­
ki, powstaje ogródek jordanow 
ski. Zaciera się z każdym dniem 
różnica między warunkami byto­
wymi i kulturalnymi mieszkań­
ców Gdyni i Świnoujścia. Ten 
ogromny rozwój nowej naszej 
bazy rybołówstwa dalekomor­
skiego obrazuje wystawa, której 
otwarcie nastąpiło 11 grudnia br-

w warszowskim Domu Kultury 
(widocznym na zdjęciu).
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Według wstępnych obliczeń 
do dnia 14 grudnia br. rybo­
łówstwo morskie wykonało 
łącznie miesięczny plan po­
łowów w 24,5 proc.

Przedsiębiorstwa państwo 
we uzyskały 27,1 proc., w 
tym „Dalmor" — 45,4 proc., 
„Barka" — 26,7 proc., „Szku 
ner" — 19,4 proc., „Odra" — 
18,9 proc., „Kuter" — 5,9 
proc., „Korab" — 3,9 proc.,— 
„Arka" — 3,2 proc.

Spółdzielczość wykonała 
ogółem plan w 19,8 proc., a 
rybacy indywidualni — 19 
proc. zadań miesięcznych.

K . J

II zjazdowi spółdzielczości rybackiej pod rozwagę
P RZEZ dziesięć miesięcy br.

spółdzielczość rybacka wyko 
nała 80,8 proc. rocznego pianu 
produkcji globalnej według war­
tości. W listopadzie i w grudniu 
— ze względu na wyjątkowo c:ęż 
kie warunki .atmosferyczne — mi 
ma mobilizacji załóg, nie nadro­
biono już niedoborów.

Realizacja tegorocznego planu 
spółdzielni rybackich przebiega­
ła w szczególnie ciężkich warun 
kach. Poniesiono duże straty w 
taborze, i sprzęcie. Nie otrzymano 
zaplanowanej ilości jednostek.

Ikra dorszy— zapomniany surowiec
G DY po intensywnym żerowa 

niu stada dorszy zaczynają 
się skupiać w gęstsze ławice na 
tarło, w. dojrzałych samicach roz 
wija'się ikra, która jest cennym 
surowcem dla produkcji paszte­
tu witaminowego. Na razie ek­
sportujemy go w niewielkich ilo­
ściach do kilku krajów europej­
skich. Również ikra wędzona 
zwykle znajdowała u, nas chęt­
nych nabywców, jest bowiem 
smaczna i pożywna. Warto także 
dodać, że solona lub mrożona 
jest poszukiwaną karmą dla ho 
dowlanego narybku.

Okres zbioru ikry przypada na 
luty i marzec. Jak obliczono, prze 
ciętnie 1,5 proc. ciężaru złowio­
nej wówczas masy dorszy stano 
wi cenna ikra. Możemy więc 
zgromadzić w tym czasie około 
400 ton tego surowca.

Niestety, dotychczas niedosta­
tecznie wykorzystujemy ikrę dor 
szy, podobnie jak ich wątróbki.

Od dwóch lat rybacy kutrowi 
patroszą dorsze na morzu, jed­
nak wnętrzności ryb — poza wąt 
róbkami -  z reguły wyrzucają 
wraz z ikrą za burtę.

W lutym i marcu br- wyladowa 
no w bazach ok. 50 proc. patro­
szonych dorszy, a więc ok. 200 
ton ikry wrzucono po prostu do 
morza.

A tymczasem wspomniany na 
wstępie pasztet witaminowy cie­
szy się ogromnym popytem za 
granicą i — jak twierdzi kierów 
nictwo Zakładów Rybnych w 
Gdyni — możliwe jest znaczne 
zwiększenie produkcji tego arty 
kulu pod warunkiem, że zakłady 
otrzymają więcej surowca: wątró 
bek i ikry dorszowej.

Wątróbki do produkcji paszte­
tu muszą być świeże, co można 
uzyskać jedynie przez właściwe 
zakonserwowanie ich już na mo­
rzu. Poza tym wzrost podaży 
wątróbek klasy A zwiększy z 
kolei zapotrzebowanie na ikrę 
do pasztetów w przemyśle ryb­
nym.

— Znaleźliby się niewątpliwie 
u nas nabywcy i na ikrę wędzo­
ną, lecz mamy tylko niewielki 
zapas mrożonego surowca — oś­

wiadczyła tow. M. Rynkowska, 
dyr. Zakładów Rybnych w Gdyni. 
— Wystarczy on jedynie do pro­
dukcji zamówionych już ilości 
pasztetu-..

Dlaczego tak się dzieje?
Jak wynika z odpowiedzi na 

naszą notatkę pi. „Co masz zro­
bić jutro —■ zrób dziś“ (z nru 33), 

(Dokończenie na str. 4)

M. in. nie weszły do eksploatacji 
nowe kutry typu KU-160. N.e 
osiągnięto zaplanowanej gotowo 
ści technicznej jednostek łow­
czych- Zawiodły też zupełnie od­
łowy łososi.

Wszystko to spowodowało, że 
nie wykonano zadań I półrocza . 
br. Poprawa zarysowała się do­
piero od I II  kwartału, kiedy spól 
dzielnie zaczęły przekraczać pla 
ny, odrabiając częściowo duże 
zaległości wiosenne.

Przyjrzyjmy się, jak poszcze­
gólne spółdzielnie zrealizowały 
w ciągu dziesięciu miesięcy br. 
wartościowy plan produkcji glo­
balnej. Jako pierwsza wykonała 
te zadania spółdzielnia „10-lecie 
PRL“ w Łebie. W dniu 31 paź­
dziernika br. uzyskała ona 105,7 
proc. planu (wg cen niezmien­
nych). Drugie miejsce za:ęła spół 
dzieinia „Gryf“ we Władysła­
wowie, która wykonała swoje za 
dania roczne w 102,7 proc.

Na trzecim miejscu znalazła 
się spółdzielnia „Pokoj" (8/,7 
proc.), na czwartym -— „Łosoś“ 
(87 proc,), na piątym — „Certa"

(84,6 proc-). Należy przy tym za 
znaczyć, że spółdzielnia „Certa“ 
ma największe zadania spośród 
wszystkich spółdz.elni rybac­
kich.

„Jedność Rybacka“ zajmuje 
dopiero szóste miejsce (£0,9 
proc.), siódme •— spółdzielnia 
„Syrena“ w Gdyni (79,3 proc.), 
ósme — „Beiona“ w Dziwnowie 
(73,7 proc.), przedostatnie — 
„Front Narodowy“ w Gdańsku, 
a ostatnie — „Wyzwolenie“ w 
Swibnie (46,1 proc.).

Z powyższego porównania wy­
nika, że między poszczególnymi 
spółdzielniami są duże różnice w 
wykonaniu produkcji globalnej. 
Jakie są tego przyczyny?

W br- spółdzielnia „Wyzwole­
nie“ starannie przygotowała się 
do połowów. Miała także dosta­
teczny zapas sieci i dobre kadry. 
Mimo to zupełny brak łososi w 
sezonie wiosennym i bardzo sła­
by ciąg w jesieni spowodował, że 
plan odłowów tej cennej ryby wy 
konano tu zaledwie w 14 proc. 
Nielepiej było z połowami śledzi 
(13 proc.)- Nie dopisała także

Sztandar pierwszeństwa przejęła „Arka“
____ 3. .4—~ rirkr 104.“ n r7.p-rist.awi

10 GRUDNIA br. w  sali 
Zakładowego Domu Ku l 

tu ry  ZPG w  Gdyni odbyła się 
uroczystość przekazania sztan 
daru przechodniego ZG ZZPŻ 
przodującej we współzawo­
dnictwie miedzy przedsieFUnr-

Kierownik zespołu nr 2 — Lech 
Jakubowski

Fot. T. W ie lochowski

stwami połowowymi w I I I  
kwartale — załodze „A rk i“ .

Przedsiębiorstwo to uzyska­
ło w  tym okresie wysokie w y­
n ik i produkcyjne. W I I I  kw. 
wykonało globalny plan pro­
dukcji w  143 proc. przy stanie 
zatrudnienia —- 93 proc.

Na szczególne uznanie za­
sługują w yn ik i szyprów — 
Edwarda, Henryka, i Franci­
szka Kreftów, którzy walcząc 
o I  miejsce, odłow ili łącznie 
338 ton ryb ponad plan. Osta­
tecznie I miejsce zdobyła za­
łoga „Gdy 194“ (szyper H. 
Kreft) odławiając 120 ton po­
nad plan. Wykonała ona plan 
ilościowy w  213 proc., dostar­
czając 88 proc. ryb w  klasie A. 
Rybacy z tej jednostki nie mie 
l i  żadnej awarii i  obniżyli 
koszt jednego kg złowionych 
przez siebie ryb o 30 proc.

W walce o ty tu ł przodujące 
go zespołu najlepsze w yn ik i 
uzyskał zespół nr 2, kierowa­
ny przez szypra L. Jakubow­
skiego. Składał się on z super 
kutrów: „Gdy 93“ (R. Marek), 
„Gdy 191“ (G. Borna), „Gdy 
206“ (L. Jakubowski), „Gdy 
207“ (E. Kreft), „W ła 109“ (K. 
Maziarz), „Wła 113“ (H. Cy­
bulski), „W ła 114“ (J. Maje- 
rowicz). Zespół ten wykonał 
swój plan ilościowy w  168 
proc. i  wartościowy w 167 
proc., odławiając 497 ton ryb 
ponad plan. Załogi tego ze­
społu oddały 84 proc. złowio­
nych śledzi w klasie A.

Na przodownictwo „A rk i“ w 
I I I  kw. złożyła się nie tylko 
praca rybaków, lecz i brygad 
z WPK, sieciami, przetwórni i 
innych działów. Wymienimy ty l­
ko k ilku  przodujących praco­
wników, jak sieciarkę Agnie­
szkę Truhn, wykonującą 
przeć. 226 proc. normy, bryga­
dzistę silnikowego B. Kam iń- 
skiego (200 proc. normy), pa- 
troszarkę J. Szanowską (336 
proc. normy) i Ryszarda Pie­
lucha z brygady przeładunko­
wej (400 proc. normy).

We współzawodnictwie o naj 
lepszy Oddział Zaopatrzenia 
Robotniczego w resorcie żeglu 
gi pierwsze miejsce w I I I  kw. 
osiągnął arkowski OZR, który 
zdobył także proporzec prze­
chodni. Ponadto proporzec 
przechodni i I  miejsce w yw al­
czyła komórka postępu i racjo 
nalizacji w „Arce“ , wysuwa­
jąc się po raz pierwszy na czo 
ło wśród przedsiębiorstw pod­
ległych CZRM.

Sztandar przechodni ZG 
ZZPŻ z rąk załogi „Dalmoru“ 
w ręce przedstawicieli dyrek­
c ji i załogi „A rk i“ przekazał 
przewodniczący ZG ZZPŻ 
tow. Szynarowski. Wręczył on 
również proporce zwycięskiej

załodze „Gdy 194“ , przedstawi 
cielom zespołu nr 2, delegacji 
OZR i komórce racjonaliza­
c ji „A rk i“ oraz przodującej 
pracownicy OZR „A rk i“ ob. 
B. Szczepańskiej.

W imieniu CZRM serdeczne 
gratulacje oraz życzenia dal­
szych sukcesów złożył zwycię­
skiej załodze przedsiębiorstwa 
dyr. Dzierżanowski.

Następnie odczytano długą 
listę wyróżnionych pracowni­
ków, którzy otrzymali nagro­
dy rzeczowe i pieniężne.

W imieniu żon rybaków prze 
mówiła żona znanego szypra 
ob. Hohna, która podziękowa­
ła dyrekcji przedsiębiorstwa 
i radzie zakładowej za troskę

certa, której złowiono o połowę 
mniej niż w ub. r. Ogólnie bio­
rąc, rybacy „Wyzwolenia“ odła­
wiali w br. głównie flądry za­
miast wartościowych łososi i 
cert, których poiowy stanowią 
podstawę ekonomiczną gospodar­
ki spółdzielni.

Tragiczne wypadki zatonięcia 
6 rybaaów tej spółdzielni powin­
ny wreszcie zwrócić uwagę na 
konieczność bądź to zrewidowa­
nia obowiązującego zakazu poło 
wów na Wis.e, bądź też wyposa 
żenią spółdzielni „Wyzwolenie“ 
w dostateczną ilość pełno — i 
pólpokładow-ych łodzi motoro­
wych. Poważnym tu problemem 
jest również sprawa zamulania 
ujścia Wisły i związane z tym 
trudności nawigacyjne.

Obok przyczyn niezależnych 
od zarządów spółdzielni na złe 
wyniki produkcyjne wpłynęły 
niewątpliwie niedociągnięcia w 
technicznej obsłudze taboru. W 
ciągu minionych 11 miesięcy nie 
os.ągnięto np zaplanowanej go­
towości technicznej kutrów. Zja­
wisko to jest tym bardziej niepo 
kojące, że spółdzielnie o najlicz­
niejszym taborze i rozbudowa­
nym zapleczu lądowym mają naj 
słabsze wyniki w tej dziedzinie. 
Od dłuższego już czasu nie osią 
ga planowanej gotowości techni 
cznej ani „Jedność Rybacka“ w 
Gdyni, ani „Beiona“ w Dziwno 
wie- Do niedawna źle było pod 
tym względem i w spółdzielni 
„Front Narodowy“ .

W „Jedności Rybackiej“ docho 
dziło do tego, że tylko 50 proc. 
kutrów brało udział w połowach. 
9 kutrów tej spółdzielni figuruje 
w wykazie przeterminowanych 
remontów Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej. Spośród 4 kutrów 24- 
metrowych, które posiada spół­
dzielczość, przeterminowano re­
monty dwóch z nich, w tym „Gdy 
114“ już . o dwa lata. Nielepiej

Załoga superkutra „Gdy 207“ . 
Pierwszy z lewej — to szyper 

E. Kreft.
Fot. M . Syrow atko

okazywaną rodzinom podczas 
pobytu rybaków na Morzu Pół 
nocnym.

Po części oficjalnej odbyła 
się urozmaicona część artysty- 

. czna, a wieczorem — zabawa 
dla przodowników pracy w 
Grand Hotelu w  Sopocie, (g)

było w „Belonie“ . Znacznie opóź 
niono tam oddanie trzech kut­
rów do eksploatacji. Np. „Dzi 
27“ wyszedi z remontu dopiero 
po dwóch latach.

U schyłku kończącego się ro­
ku musimy sobie w celni uświa­
domić, że aby spółdzielczość le­
piej wykonywała zadania w ro­
ku 1956 — trzeba realizować je 
rytmicznie, tj. codziennie i we 
wszystkich wskaźnikach. Dlate­
go też uwaga kierownictwa spół­
dzielni powinna być obecnie 
skierowana przede wszystkim na 
osiągnięcie zaplanowanej gotowo 
ści technicznej taboru. Pomyślny 
przebieg połowów w pierwszych 
miesiącach roku ma bowiem de­
cydujący wpływ na wykonanie 
całorocznych zadań produkcyj­
nych. Szczególne znaczenie
będzie to miało dla spółdzielni 
kutrowych, w których na miesią­
ce styczeń—marzec przewidziano 
bardzo znaczny wzrost gotowo­
ści technicznej taboru- 

Nie wolno też zmarnować ani 
jednego dnia połowowego., w. któ 
rym tabor kutrowy jest gotów do 
eksploatacji. Powinny ostatecznie 
i bezpowrotnie zniknąć z na­
szych statystyk dni połowowe, 
stracone z powodu braku zaopa­
trzenia i z winy załóg.

• TADEUSZ LUBOWIECKI



Świetlica, klub albo dom kultury
w każdym zakładzie pracy

Prezydium Rządu podjęło na wniosek CRZZ uchwałę, 
stwarzającą nowe, poważne możliwości rozwijania pracy 
kulturalno-oświatowej wśród najszerszych rzesz praco­
wniczych.

Październikowy numer „Rybnoje Ghazjajstwo“
Numer 10 „Rybnoje Chozjaj- 

stwo“ z br. przynosi wiele cieka­
wych artykułów.

W artykule wstępnym omó­
wiono konieczność wzmożenia 
pracy masowo-politycznej wśród 
załóg rybackich. Dalej znajduje­
my rozszerzoną informację o roz 
woju współzawodnictwa pracy 
na cześć XX Zjazdu KPZR. Poza 
tym w dziale „Produkcja i tech­
nika“ zwraca uwagę praca A. F. 
Szwecowa pt. „Sterylizacja dor­
szowej wątróbki na trawlerach 
w cylindrach specjalnej konstruk 
cji“ . Z ilustrowanego rysunkami, 
tabelami i wykresami artykułu 
wynika, że omawiany przez auto 
ra sposób konserwacji wątróbek 
zapewnia im świeżość w okresie 
2 miesięcy.

Dział „Ekonomika i organiza­
cja produkcji“ przynosi trzy 
ciekawe pozycje: W. N. Moska- 
lewa — „Polepszyć techniczną 
eksploatację floty i skrócić posto­
je międzyrejsowe przemysłowych 
statków rybackich“ , J. N. Ewf- 
restowa — „Praca masowo-poli- 
tyczna na statkach floty północ­
nego Atlantyku“ i A. Georgiewa 
— „O rozrachunku gospodar­
czym na trawlerach“ . Autor tego

ostatniego porównuje wyniki roz 
rachunku na dwóch przodują­
cych trawlerach „Pobieda“ i „Ros 
sija“ .

Wielu ekonomistów zaintere­
suje zapewne artykuł K. A. Śmie 
tanina pt. „Rybołówstwo Ita lii“ 
oparty na materiałach statystycz 
nych z międzynarodowej konfe­
rencji w sprawie ochrony ryb, 
która odbyła się w Rzymie.

Obszerne i rzeczowe artykuły 
działu „Wymiana doświadczeń“ 
kwalifikują się szczególnie do 
przekładu i spopularyzowania 
wśród załóg naszych jednostek 
dalekomorskich. Mamy tu na 
myśli prace: S. J. Podjabłońskie- 
go — „Walka załogi maszyno­
wej trawlera „Amderma“ o naj­
wyższą gotowość techniczną i 
skrócenie postojów międzyrejso- 
wych", S.F. Selezniewa — „Do­
świadczenia pracy trawlera „Pe- 
czorec“ oraz G. G. Zosimowa — 
„Organizacja pracy załogi ma­
szynowej trawlera „Kasatka“ .

Poza tymi artykułami znajduje 
się w omawianym numerze wiele 
ciekawych materiałów dotyczą­
cych przetwórstwa i rybołówstwa 
słodkowodnego. (gj)

C H W A Ł A  p rz e w id u je  zor 
gan izow anie  p la c ó w k i k u l 

tu ra ln o  —- ośw ia tow e j w  każ­
dym  zakładzie  pracy, do 
m u m łodego rob o tn ika , ho te lu  
robo tn iczym . M a łe  zak łady  
p racy lu b  m nie jsze ho te le  ro ­
botn icze będą w spó ln ie  organ i 
zować p la c ó w k i k u ltu ra ln o  - 
ośw iatowe.

U chw a ła  usta la  zasady u - 
rządzan ia i  fina nso w an ia  p la ­
ców ek k u ltu ra ln o  - ośw ia to ­
w ych  w  zakładach pracy. Re­
g u lu je  ona rów n ież  płace p ra ­
cow n ikó w  k u ltu ra ln o  -  ośw ia ­
tow ych .

Zgodnie z uch w a łą  —  obo­
w iązek  prow adzen ia  ś w ie tlic y  
spoczywa na każdym  zak ła ­
dzie, za tru d n ia ją c y m  ponad 
100 p ra cow n ikó w .

K lu b y  będą organ izow ane w  
zakładach, za tru d n ia ją cych  po 
nad 1000 p ra cow n ikó w . Dom y 
k u ltu ry  zaś pow staną w  tych  
zakładach, w  k tó ry c h  liczba  
za tru d n io n ych  przewyższa 
2000.

Z arów no  k lu b y , ja k  i dom y 
k u ltu ry  p o w in n y  być położone 
poza zakładem  pracy.

Is tn ie ją ce  zak ładow e ś w ie t­
lice,: k lu b y  czy dom y k u ltu ry  
będą. dzia łać nadal, n ieza leż­
n ie  od ilośc i za trud n ionych  w  
zakładzie.

Ś w ie tlice  mogą być o rg a n i­
zowane rów n ie ż  p rzy  w y d z ia ­
łach p ro d u k c y jn y c h  przedsię­
b io rs tw .

W  celu zapew nien ia  odpo­

w ie d n ich  k a d r  d la  p laców ek 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ych , u - 
chw a ła  usta la  d la  p ra c o w n i­
kó w  tych  p laców ek now ą ta ­
belę płac. Z a ro b k i w zrastać bę 
dą w  m ia rę  u p ły w u  la t  pracy, 
a w ięc  i  w zro s tu  dośw iadcze­
n ia . P raco w n icy  c i p o w in n i 
m ieć odpow iedn ie  k w a lif ik a c ­
je, określone przez CRZZ w  
po rozum ien iu  z m in is tre m  k u l 
tu ry  i  sz tuk i. P raco w n icy  z w y  
ższym w yksz ta łcen iem  będą 
p o b ie ra li 15 -procentow y doda 
te k  do w ynagrodzen ia  zasadni 
czego.

Ponadto w y ró ż n ia ją c y m  się 
w y b itn y m i os iągn ięc iam i w  
p racy  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j 
p ra co w n iko m  może być p rz y ­
znane przez m in is tra  na w n io  
sek CRZZ, w ynagrodzen ie  
wyższe od przew idzianego w  
w  ta b e li płac.

P raco w n icy  k u ltu ra ln o  
ośw ia to w i ko rzys ta ją  z w sze l­
k ic h  św iadczeń i  up raw n ień , 
p rzys ług u ją cych  in n y m  praco­
w n ik o m  danego zak ładu  p ra ­
cy.

U chw a ła  usta la  ilość p raco­
w n ik ó w  d la  każdej p lacó w k i. 
W  zak ład ow ym  dom u k u ltu ry  
może ich  być od trzech  do 
p ięciu . Jeś li ro z m ia ry  d z ia ła l­
ności tego w ym a ga ją  ce n tra l­
n y  zarząd po uzgodn ien iu  z 
w ła d za m i zw iązkow ym i, może 
zw iększyć ilość etatów .

Z a k ła d  p racy m a też obow ią 
zek za trud n iać  w  raz ie  potrze

by  p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra cy j 
no -  gospodarczych w  p lacó w ­
kach k u ltu ra ln o  -  ośw ia to ­
w ych.

W  zw iązku  z powyższą 
uchw a łą  P rezyd iu m  Rządu, 
C e n tra ln a  Rada Z w ią zkó w  
Z aw odow ych  u c h w a liła  reg u ­
la m in  zw iązkow ego k lu b u  
(lub  św ie tlic y ). Zgodnie z ty m  
regu lam inem  dzia ła lnością  
św ie tlic , k lu b ó w  fab rycznych , 
zak ładow ych  dom ów  k u ltu ry  
k ie ru ją  ra d y  zakładowe.

W  p racy  k u ltu ra ln o  -  ośw ia 
tow e j będzie stosowany szero­
k i samorząd.

Pracą św ie tlic y , k lu bu , do­
m u k u ltu ry  k ie ru je  zarząd 
(7— 21 osób) w y b ie ra n y  na 
ogó lnym  zeb ran iu  załog i w  
g łosow an iu  ja w n y m  na okres 
1 roku .

Zarządy p laców ek p ro ­
w adz ić  będą dzia ła lność k u l­
tu ra ln o  -  ośw ia tow ą o p ie ra ­
ją c  się na szerok im  a k ty w ie  
społecznym . W  celu s iln ie jsze ­
go pow iązan ia  tego a k ty w u  z 
pracą p lacó w k i, p rzy  zarządzie 
p o w in n y  być pow o łane k o m i­
sje społeczne, za jm u jące  się 
różn ym i dz iedz inam i pracy.

Zarządy p laców ek k u l tu r a l­
no -  ośw ia tow ych  ponoszą od­
pow iedzia lność za stan in w e n ­
tarza, wyposażenia oraz za 
p ra w id ło w e  w yd a tko w a n ie  
ś rodków  m a te ria lnych .

Ś w ie tlica , k lu b , dom  k u l tu ­
ry  pos iada ją  w łasny  budżet i  
finansow ane są, z budże tu  o r ­
ga n izac ji zw iązkow e j.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu 
je s t no w ym  pow ażnym  k ro ­
k ie m  w  k ie ru n k u  upowszech­
n ie n ia  k u ltu ry  i  ośw ia ty  
w śró d  na jszerszych rzesz ro ­
bo tn iczych  i  pracow niczych.

Skandaliczne warunki 
pracy w przemyśle rybnym 

NRF
Pismo zachodnio - niemieckie 

„Das Hamburger Abendblatt“ 
z dnia 8/9 października br. przy 
tacza oświadczenie jednego z 
sędziów niemieckich, udzielone

przedstawicielowi tego dzienni­
ka.

Sędzia zwiedził jedną z ham- 
burskich fabryk konserw ryb­
nych i  stwierdził, że panują tam 
karygodne warunki pracy. „Ko­
biety w wieku 50—60 lat — po­
wiedział on — pracują tam przez 
cały dzień, stojąc po łydki w 
krwi i wodzie“ . (b)

Czy powrót „zimnej wojny“?
P RZYJRZYJMY się na wstę­

pie kilku faktom, zdarze­
niom i wystąpieniom, które przy 
niosły ostatnie dni.

Oto wrzawa wzniesiona przez 
niektóre pisma zachodnie wokół 
wizyty Buiganina i Chruszczowa 
w Indiach i Burmie — przybiera 
określony charakter. Charakter 
histerycznych oskarżeń o to, że 
— mówiąc słowami wiceministra 
spraw zagranicznych USA Nut- 
tinga — „sieją tam (tj. w Azji) 
niezgodę“ , o to, że Buiganin i 
Chruszczów mówiąc otwarcie, co 
myślą o kolonializmie, „grzebią“ 
ducha Genewy. A min. Dulles z 
wielkiej irytacji, wywołanej 
zresztą nie błahymi powodami 
— bo faktami świadczącymi o 
niezwykłym wzroście autoryte­
tu i popularności ZSRR wśród 
narodów Azji — zapomina się 
tak dalece, że do jednego ze 
swych ostatnich wystąpień, utrzy 
manego wybitnie w tonie „zim­
nej wojny“ , włącza część) swego 
przemówienia z grudnia 1950 r„ 
tj. z okresu rozkwitu tejże „zim­
nej wojny".

Obłudne głosy oburzenia, któ­
re mają maskować irytację na wi 
dok sukcesów radzieckiej polity 
ki pokojowej w Azji, rozlegają 
się nie tylko w USA. Daje im 
też wyraz wiele gazet angiel­
skich, przy czym posuwają się 
one w swej jadowitej kampanii 
do przekręcenia wypowiedzi Bul 
ganina i Chruszczowa. A do kam 
panii tej przyłącza się angiel­
skie ministerstwo spraw zagra­
nicznych, którego rzecznik poz­
wala sobie na brutalny wypad 
przeciwko premierowi Bulgani- 
nowi i obraźliwe zaatakowanie 
krajów „czerwonej Europy“ .

Dalszym ciągiem tej kampanii 
w reakcyjnej prasie są „rozwa­
żania“ na temat celowości zapo­
wiedzianej wizyty Buiganina i 
Chruszczowa w Anglii, a także 
zapowiedź, że tematem rozmów 
między prezydentem Eisenhowe­

rem a premierem Edenem pod­
czas jego projektowanej w po­
czątkach nowego roku podróży 
do USA będzie m. in. omawianie 
środków, które mają zapobiec 
wizycie radzieckich przywódców 
w Anglii. Na marginesie warto 
"przypomnieć, że zostali oni zapro 
szeni przez tegoż Edena w lipcu 
podczas genewskiej konferencji 
szefów rządów czterech mo­
carstw.

A TERAZ wróćmy do Europy.
W Berlinie wschodnim, w któ 

rym — w myśl .zawartego we 
wrześniu br. między ZSRR i NRD 
układu, przyznającego NRD pei- 
ną suwerenność w dziedzinie po 
lityki wewnętrznej i zagranicz­
nej, organa tego państwa prze­
jęły szereg funkcji, spełnianych 
dotąd przez wiadze radzieckie 
■— funkcjonariusze policji ludo^ 
wej zaaresztowali dwóch człon­
ków Izby Reprezentantów USA. 
Aresztowali z peinym uzasadnię 
niem, gdyż panowie ci naruszyli 
przepisy władz NRD: porozumie 
wali się przez radiotelefon za­
instalowany w samochodzie z 
kwaterą giówną wojsk amery­
kańskich w Berlinie zach. No i 
zaczęła się , wrzawa, posypały 
się protesty, rozległy się glosy 
oburzenia. Nie tyle na fakt aresz 
towania, ile na to, że dokonali go 
funkcjonariusze państwa — zda­
niem USA, nie uznających NRD 

nie istniejącego. Ambasador 
USA w Bonn demonstracyjnie ob 
jechał ulice Berlina wschodniego, 
a potem zwołał konferencję pra­
sową, na której określił sytuację 
w Berlinie jako „poważną“ .

W ten sposób została stworzo­
na i rozdmuchana tzw. „sprawa 
Berlina“ . Gazety reakcyjne biją 
w oczy sensacyjnymi tytularni 
w rodzaju „Atak na Berlin“ , robi 
się szum, do złudzenia przypoini 
na jacy czasy rozkwitu „zimnej 
wojny“ , kiedy to przecież rów­
nież istniała „sprawa“ Berlina...

Można oczywiście mnożyć fak­
ty, które wskazują na recydywę 
metod i chwytów z arsenału 
„zimnej wojny“ . Do nich bez­
sprzecznie należą pogróżki mini

stra spraw zagranicznych NRF 
von Brentano, który wystąpił z 
„ostrzeżeniem“ , że rząd boński 
zerwie stosunki dyplomatyczne 
z tymi „państwami niekomuni­
stycznymi“ , które uznają rząd 
NRD. Do rzędu takich faktów na 
leży torpedowanie rozmów w 
sprawie rozbrojenia w Komisji 
Politycznej ONZ przez delegata 
USA Lodge'a — i wielu innych.

IE ulega wątpliwości: ostat 
nie czasy — od chwili gdy 

genewska konferencja ministrów 
spraw zagranicznych zakończyła 
się, nie przynosząc konkretnych 
rezultatów w postaci uzgodnie­
nia choćby części spornych pro­
blemów — przynoszą wiele ta­
kich laktów, wystąpień i oświad 
czeń, niedwuznacznie świadczą­
cych o uwieńczonych pożałowa­
nia godnym powodzeniem wysii 
ł ach pewnych określonych kói, 
zmierzających do powrotu cza­
sów „zimnej wojny“ .

Kojarząc te fakty z brakiem 
rezultatów rozmów genewskich, 
wielu jest takich, którzy skłonni 
są sądzić, że „duch Genewy“ zgi 
nąi, a czasy „zimnej wojny“ w 
pełni wróciły. Czy jest to twier­
dzenie słuszne? Na pewno — 
nie

Gdy w lipcu, po konferencji sze 
fów rządów czterech mocarstw 
zarysowała się droga współistnie 
ni a — nie można przecież było 
przypuszczać, że będzie to_ droga 
łatwa, nienajeżona trudnościami, 
że koła przeciwne jej zaprzesta­
ną swej działalności. Nie można 
było przypuszczać, że ci, którzy 
stawiają na zbrojenia i wojnę 
— skapitulują. Wręcz przeciwnie, 
tnożna było i należało _ przewi­
dzieć, że kola te zaktywizują się, 
zagrożone w swej racji bytu, że 
—jak to się rzeczywiście stało— 
z miejsca przystąpią do prób zni 
szczenią rezultatów spotkania 
Butganinat Eisenhowera, Edena 
i Faure'a.

Stad. też sytuacja obecna za­
wiera rzeczywiście elementy 
..zimnej woj.ny“ „ nasilające , się 
w miarę rozluźniania się spoisto 
ści paktu atlantyciego, w miarę 
burzliwie wzrastających nastro­
jów antykolonizatorskich w Azji. 
W miarę związanego z tymi na­
strojami rzeczywistego postępu 
idei współistnienia, znajdującego 
swój wyraz w zacieśnieniu wię-

zów przyjaźni i współpracy mię­
dzy ZSRR a Indiami i Burmą, 
więzów gospodarczych między 
tym mocarstwem a Syrią, Egip­
te m  i in y m i k ra ja m i.

Tylko uproszczone rozumienie 
wyników pierwszego genewskie­
go spotkania szefów rządów czte 
rech mocarstw, nieuzasadniona 
niczym wiara, że nastąpi po nim 
niczym nie zakłócona era współ­
pracy i przyjaznego współistnie­
nia — może obecnie podsunąć 
równie uproszczone twierdzenie, 
że skoro trudności mnożą się — 
„duch Genewy“ przestał istnieć.

A nie przestał on istnieć cho­
ciażby dlatego, bo nada! aktual­
ne jest to, CO' legio u podstaw lip 
cowego genewskiego porozumie- 
n:a: zrozumienie, że przy obec­
nym układzie sił wojna jako śro 
dek regulowania sporów między 
państwami — jest niemożliwa. 
.]uż w lipcu świadomość, że w 
epoce atomowo-wodorowej, kiedy 
Związek Radziecki doścignął Za­
chód w dziedzinie badań atomo- 
wo-wodorowych, wojna nie jest 
tym środkiem, który może zapew 
nić Zachodowi uzyskanie jego ce 
lów — podyktowała genewskie 
porozumienie. A przecież świado 
mość te musi pogłębić fakt, świad 
czący, że ZSRR nie tylko dogo­
nił, ale i prześcignął w tej dzie­
dzinie Zachód. Tym faktem zaś 
była ostatnia próbna eksplozja 
bomby wodorowej w ZSRR. 
I>EALN E podłoże, z którego zro 

dzii się „duch Genewy“ , po 
zostaio niezmienione. Po to jed 
nak, aby duch ten zwyciężył po­
trzebne są: czas i walka.

Na przyjęciu hindusko-radzie- 
ckim w towarzystwie współpracy 
kulturalnej tow. Chruszczów po­
wiedział: „Na razie, jak widać, 
wypadnie poczekać z rozwiąza­
niem problemów, jakie stały na 
porządku dziennym w Genewie. 
Cóż, gotowi jesteśmy czekać; 
nam, jak to powiadają, wiatr w 
oczy nie wieje. Będziemy czekali 
dobrej pogody. Będziemy czekali, 
aż będzie można rozwiązać te 
problemy w interesie ludu“ .

A na pewno nie będziemy cze­
kać w bezczynności. Nie zaprze­
stają walki o to, by zapanował 
„duch Genewy“ ani Związek Ra 

. dziecki, ani kraje demokracji lu­
dowej, ani miliony ludzi, których 
historia ostatnich _ lat nauczyła, 
jak walczyć o pokój.

Kłopoty rybaków 
z Brixham

Przedstawiciel tygodnika „The
Fishinff News' donosi z  p o r tu
Brixham (Anglia), że od 30 lat 
podupada tam rybołówstwo. Pro 
ces ten pogłębił się szczególnie 
w ostatnim 5-leciu. W 1950 r. 
w porcie Brixham było zareje­
strowanych 70 statków ryba­
ckich, a w 1955 — zaledwie 47.

Głównym konkurentem dla 
miejscowych rybąków jest zamo­
żne przedsiębiorstwo „Torbay 
Trawlers Ltd", które po wojnie 
zakupiło od marynarki wojennej 
dnie poławiacze min i przerobi­
ło je na trawlery. Indywidualni 
rybacy nie mogę w ytrzym ać kort 
karencji z kapitalistycznymi ar­
matorami i porzucają rybołów­
stwo, z którego żyli przez wiele 
stuleci,  przenosząc się do 
innych zawodów na lądzie. Wie­
lu z nich utrzymuje się z obsługi 
turystów, którzy po ostatniej 
wojnie przybywają licznie do 
innych zawodów na lądzie. \V'.e- 
lu z nich utrzymuje się z obsługi 
turystów, którzy po ostatniej 
wojnie przybywają licznie do 
Brixham (&)

Prawda o rybołówstwie 
Irlandii

Tygodn ik  „T h e  F ish lng  News“  
przytacza w  3 ko le jnych  num erach no­
ta tk i o sy tu a c ji rybo łów stw a  w Ir la n ­
d ii, k tó re  — ja k  już  p isa liśm y — s ta ­
le podupada. Zestaw ienie tych  nota- 
tek jes t bardzo ciekawe, pozw ala bo­
w iem  w yłuskać z nich prawdę.

Oto w jednym  numerze tyg o d n ik  
donosi, że w  Ir la n d ii zam ierza się u- 
zdrow ie  sytuację  rybo łów stw a  przez 
rozszerzenie rynku  kra jow ego , zapew 
menie sta łego zaopatrzen ia  ludności w 
ryb y  i ożyw ienie p rzem ysłu  śledzio­
wego i m akrelowego. W innym  zaś 
czytam y, że w  porcie Rosbeg (Done- 
g a l) w yrzucono do m orza 40 skrzyń 
śledzi, ponieważ nie b y ło  na nie na ­
bywców, oraz że w ie lka  ilość rybaków  
z portów  wybrzeża Donegal w yjecha ła  
do pracy w w ędzarn iach w  porcie 
Yarm outh (A n g lia ). Wreszcie w  trz e ­
ciej notatce przytacza się w ypow iedzi, 
w ed ług  któ rych  rybacy z Donegal bę­
dą m usie li em igrow ać, o ile  n ie po­
w strzym a się na jazdu obcych tra w le ­
rów  na m iejscowe łow iska.

I tu  leży sedno sp raw y. Rząd i r ­
landzki faw oryzu je  zam ożniejszych 
w łaśc ic ie li tra w le ró w , k tó rych  za łog i 
łow ią  „b ia łą  rybę“ , zabran ia jąc  je j 
przywozu z zagran icy . N atom iast nie 
ogranicza im po rtu  śledzi i m akre li, 
k tó rych  odłowem  tru d n ią  się biedni 
rybacy p rzybrzeżn i. Na skutek ta k ie j 
p o lity k i m iejscow i rybacy n ie  zn a jdu ją  
zbytu  na sw ój to w a r i em ig ru ją  do 
obcych portów . (b)
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P RZESZŁO już'w zwyczaj, że 
co pewien czas dyrekcje 

przedsiębiorstw połowowych spo 
tykają się i  rodzinami zaióg p ły . 
wającyth, aby omówić aktualne, 

'interesujące sprawy. Taka nara­
da odbyła się 29 listopada br._w 
gdyńskim Domu Rybaka. Oprócz 
rodzin dalmorowskich rybaków 
wzięli w niej udział przedstawi 
ciele ZG ZZPŻ, dyrekcji przedsię 
biorstwa i rady zakładowej.

Najpierw dyr. Z. Muszyński zło 
żył relację, jak załatwiono wnio­
ski zgłoszone na poprzednim 
spotkaniu, a następnie zapozna! 
zebranych z osiągnięciami socjal­
no-bytowymi przedsiębiorstwa. 
M. in. poinformował on, że w 
„Dalmorze“ powstało Zrzeszenie 
Budowy Domków Jednorodzin­
nych pn. „Osiedle Rybackie , 
które liczy już obecnie 46 człon­
ków. Ostatnio uzyskano parcele 
i środki finansowe, dzięki czemu 
jeszcze w br. będzie można przy 
stąpić do budowy pierwszych 
domków. W przyszłym roku roz­
poczną się roboty przy budowie 
2 bloków mieszkalnych dla ryba 
ków w śródmieściu Gdyni. Rów­
nież w przyszłym sezonie spec­
jalny statek będzie dowoził 2 razy 
w miesiącu pocztę i świeże jarzy 
ny na Morze Północne.- W ten 
sposób usprawni się łączność ro 
dżin z załogami jednostek łow­
czych i statków-baz oraz polepszy 
się zaopatrzenie ich w żywność. 
Przy radzie zakładowej „Dalmo- 
ru“ powstała podkomisja do 
spraw opieki nad matką i dziec­
kiem, do której powinny zwracać 
się rodziny rybaków o pomoc. _ 

Dyr. Muszyński podkreślił, że 
dalsze polepszenie warunków 
bytowo-socjalnych zależy w zna­
cznej mierze od samych ryba­
ków. Np. w tym roku załogi 
„Dalmoru“ dostarczą państwu 
dodatkowo około 5 000 ton ryb i 
dzięki temu stworzą możliwości 
uzyskania jeszcze większego fun 
duszu zakładowego, przeznaczo 
nego na zaspokajanie potrzeb soc 
jalno-bytowych pracowników i 
ich rodzin. .

Dla nawiązania ściślejszej 
współpracy rodzin z kierownict­
wem przedsiębiorstwa i radą za 
kładową powstanie przy „Dalmo

rze“ koło Ligi Kobiet, zrzeszają 
će żony rybaków.

ZZPŻ dysponuje dostateczną 
ilością miejsc w sanatoriach i 
domach wypoczynkowych. Jed­
nak wielu rybaków nie docenia 
jeszcze potrzeby lecźfenia--,profila 
ktycznego i dobrodziejstw wcza­
sów i dlatego nie wykorzystuje 
możliwości wyjazdu do miejsco­
wości uzdrowiskowych i wypo­
czynkowych. W związku z tym 
dyr. Muszyński zaapelował do 
rodzin, ażeby zachęcały swych 
mężów, ojców i braci do wyjaz­
du w czasie urlopu na leczenie w 
sanatoriach i wypoczynek w do­
mach wczasowych.

Rodziny rybaków poruszyły 
wiele nurtujących je spraw. M. 
in. mówiono o konieczności po­
prawienia warunków mieszkanio 
wych rybaków Krasińskiego i 
Mitury, o pracy sekcji socjalnej 
w „Dalmorze“ , o przepustkach 
dla rodzin uprawniających do 
wejścia na teren portu, zaopat­
rzeniu sklepu rybaka, spłatach 
należności za ziemniaki, przy­
dziale wczasów itp.

Przedstawiciele ZG ZZPŻ, kie 
rownictwa przedsiębiorstwa i ra­
dy. zakładowej udzielili zebra­
nym wyczerpujących wyjaśnień 
i przyrzekli dołożyć starań, aże: 
by poruszone sprawy zostały po 
myślnie załatwione.

Narada upłynęła w serdecznej 
atmosferze. Na zakończenie uczę 
stnicy spotkania obejrzeli w Zak 
ładowym Domu Kultury ZPG 
występy akademickiego zespołu 
satyrycznego „Bim-BonT .

P ODOBNA narada z żonami 
odrzańskich rybaków odbyła 

się 3 brn- w Domu Kultury w War 
szowie. Po raz pierwszy wzięli 
też w niej udział przedstawiciele 
Powiatowej i Osiedlowej Rady 
Narodowej.

Tow. Śmigrodzki z aparatu 
k o., omawiając wyniki połowowe 
flotylli „Odry“ , zaznaczył, że se 
zon śledziowy ma się już ku koń 
cowi i większość jednostek kieru 
je się na leże zimowe. Jednakże 
nie wszyscy rybacy będą mogli 
spędzić święta w domu, bowiem 
kilka jednostek — m. in. „M y­
szołów“ , „Cyranka“ , „Perkoz“ , 

„Puszczyk“ , „Makolągwa“ — wyj

Regulamin współzawodnictwa w ZRM
wymaga po p raw ek

Z ADŹWIĘCZAŁ redakcyjny te 
lefon. Mówił szyper kutra 

„Gdy 18“ Michał Sołończyk, któ 
ry uzyskał II miejsce we współ­
zawodnictwie rybaków indywi­
dualnych w III  kwartale br.

— Dzwonię z Zarządu Główne 
go ZRM. Siedzi nas tu kilku i 
dyskutujemy na temat współza­
wodnictwa i wyników uzyska­
nych w i l l  kwartale przez nasze 
załogi kutrowe. Dziwi nas, że w 
notatce o współzawodnictwie, za 
mieszczonej w numerze 48(165) 

Rybaka Morskiego“ , szyper 
"Gdy 11“  J- Kass, który zreali 
zował plan kwartalny ilościowo 
w 473,3 proc., a wartościowo w 
311,7 proc. — znajduje się na 
trzecim miejscu, gdy tymczasem 
szyper „Gdy 96“ J. Gabryszak, 
uzyskując 153,7 proc. planu ilo­
ściowego i 133 proc. wartościo­
wego zajął pierwsze miejsce. 
Czyżby pomyłka w druku?

Za chwilę rozpoczętą telefoni­
cznie rozmowę prowadzimy dalej 
w siedzibie ZG ZRM. Przy stole, 
na którym leży rozłożony numer 
Rybaka Morskiego“ siedzą ryba 

cyYW. Wójcik z „Gdy 65“ , M. 
Sołończyk z „Gdy 18“ , A Zemlik 
z „Gdy 61“ , A. Tews z „Gdy 18 , 
J. Rota z „Gdy 90“ , M. Noch z 
„Orł 2“ i inni.

Lądowcy „Odry“
nie ustępują rybakom
2 grudnia br., kiedy rybacy 

„Odry“  wykonali swój roczny 
plan połowów, pracownicy lądo­
wi pracowali już na poczet 1956 
r. Załoga przetwórni przekroczy 
Ja w tym dniu o 7,8 proc., stocz­
ni — o 20,1 proc., a sieciami — 
o 36,3 proc. zadania roczne.

dzie w kolejny rejs na Morze Pól 
nocne lub kanał La Manche.

— Rybacy pozostający, na lą­
dzie — mówiła tow. Siobrow- 
skaj sekretarz rady • zakładowej 
— nadchodzący okres zimowy 
powinni-wykorzystać na leczenie 
sanatoryjne i profilaktyczne. Sto 
ją dla nich otworem sanatoria i 
domy wczasowe w najpiękniej­
szych okolicach kraju. Przedsię­
biorstwo może pokryć i  fundu­
szu nagród koszty pobytu na 
wczasach za niektórych rybaków.

Na liczne pytania żon rybaków 
udzielił odpowiedzi dyr. Sołtan. 
M. in- wyjaśnił on, że co prawda 
tynkowanie bloków było ujęte w 
planie robót na 1955 r., jednak­
że z uwagi na brak mieszkań 
kierownictwo przedsiębiorstwa 
postanowiło budować nowe bu­
dynki, a tynkowanie domów prze 
łożyć na rok przyszły. Poza tym 
przeznaczyło ono peWne środki 
na remonty mieszkań pracowni­
czych. W roku przyszłym uspra 
wni się doręczanie przesyłek pocz 
towyćh na jednostki łowcze, gdyż 
„Odra“ otrzyma statek łączni­
kowy. Dyr. Soltan obiecał rów­
nież załatwić sprawę przepustek, 
aby rodziny mogły odprowadzać 
i wychodzić naprzeciw powraca 
jącym z morza rybakom. Otrzy­
mają one zaświadczenia, upraw

niające do wstępu na terem ba­
zy wówczas, gdy dana jednostka 
stoi ‘ w porcie. Ponadto obiecał 
zwrócić się do dyrekcji MHD z 
wnioskiem, aby maszyny do szy­
cia, które nadeszły do sklepu ry 
baka, sprzedawano na raty, gdyż 
nie każdą rodzinę stać na jedno 
razowy wydatek 3 000 zł.
, Ź kolei przedstawiciel Osiedlo 
wej Rady Narodowej, poinformo­
wał żony rybaków, że w przysz 
łym roku Warszów otrzyma no­
we punkty sprzedaży detalicznej, 
m. in. sklep masarski i targowi­
sko- Również w .1956 r. przenie­
sie się sklep z. artykułami góspo 
darczymi do większego lokalu, w 
którym mieści się obecnie świet­
lica PPRK. Poprawi się też ja ­
kość pieczywa, bowiem do wypo 
sażonej w czeskie urządzenia 
piekarni, zaangażuję się wykwali 
fikowanych fachowców.

Żywo dyskutowały żony 'ryba­
ków na temat .chuligaństwa. Wy 
raziły one opinię, że chuligani —- 
zamiast płacić kary pieniężne 
powinni, pod nadzorem MO, 
sprzątać ulice.

Na zakończenie spotkania wy­
stąpiły zespoły amatorskie Do­
mu Kultury i Domu Rybaka oraz 
wyświetlono film pt. „Wiosna 
w Budapeszcie“ .

(OW)

rybacka
W Darłowie od 9 do 11 bm. 

trwała Spartakiada Rybacka w 
tenisie stołowym z udziałem .9 
drużyn. Zwyciężyła — podobnie 
jak w ub. r. — drużyna „Arki“ 
z Gdyni. Niespodzianką turnieju 
byio drugie miejsce ambitnaj dru 
żyny PBUCh z Gdyni. Na dal­
szych miejscach znalazły się: 
„Arka“ (Hel), „Korab“ (Ustka), 
„Szkuner“ (Władysławowo), 
„Dalmor“ (Gdynia), ,,Odra‘‘ (Swi 
noujście), „Kuter1 (Darłowo) i 
„Barka“ (Kołobrzeg).

Do turnieju o mistrzostwo 
indywidualne zgłosiło się 32 za­
wodników. I miejsce zdobył Je­
rzy Kleinśzmidt z gdyńskiej 
„Arki“ , II — Jaworski z PBUCh, 
I I I  — Wójcik ze „Szkunera“ , IV 
— Strzelka z gdyńskiej „A rki“ , 
V — Bogusz z „Kutra“ , VI — 
Biot z PBUCh, V II — Netzel ze 
„Szkunera“ i V III — Rzemiński 
z „Dalmoru“ .

(H.B.)

Wyprawa na wody Skagerraku
W PRZETWÓRNI „Arki jesz­

cze niedawno szczelnie za­
pełnionej beczkami śledzi, zrobi 
ło się nagle przestronnie. Minę­
ły dni gorączkowej pracy i prze­
twórnię zaległa cisza.

— Nie będziecie na razie pi­
sać o „korku“ w przetwórni — 
przywitał nas jej kierownik. — 
Sztormy trzymają kutry w por­
cie, a te kilkanaście tysięcy be­
czek śledzi z ostatniego rejsu 
„Morskiej Woli“ starczy nam 
zaledwie ria 8—10 dni- Ciężko

echosondą specjalnego typu, kto 
ra podaje bardzo dokładnie uk­
ształtowanie dna i ławic.

Te dane łącznie ze wskazania­
mi dynamometru przymocowane­
go do jednej z lin trałowych i 
punktu stałego na statku, pozwą 
łają ustalić właściwy moment 
przerwania zaciągu i tym sa­
mym zapobiegają uszkodzeniom 
sieci od nadmiaru złowionych 
ryb.

Najwydajniejsze połowy tuką 
pelagiczną na wodach Skagerra-

— To prawda — oświadcza 
szyper Sołończyk — że Kass nie 
odłowił planowanej ilości węgo 
rzy i zamiast 2 ton oddał ich 300 
kg. Ale dopuszczalne są przecież 
zamienniki i Kass za węgorze od 
łowił odpowiednią ilość Innych 
ryb. Najlepiej świadczy o tym 
plan wartościowy. Poza tym 
Kass należy do rybaków wyko­
nujących rytmicznie swoje zada­
nia, czego nie można np. powie­
dzieć o szyprze Gabryszaku.

— Trzeba jeszcze uwzględnić
— wtrąca inny rybak — że Kass 
łowi z nas wszystkich najwięcej. 
1 bm. przywiózł ryb za 3 200 zł, 
poprzedniego dnia nie odłowił 
mniej — i tak prawie codzien­
nie!..

— I to patroszenie! Jak on mo 
że wszystkie dorsze patroszyć, 
jeżeli na swym 12-metrowym ku­
trze łowi tylko na Zatoce, a po­
wrót z łowiska do portu trwa za 
ledwie pół godziny? — mówi ry­
bak Rota.

Ogłoszone przez nas dane cyf­
rowe nie dotarły do redakcji ja ­
kąś okrężną drogą, a zaczerpnię 
te zostały w Zarządzie Głównym 
ZRM na podstawie orzeczenia ko 
misji współzawodnictwa. Gdzie 
więc tkwi btąd?

Prosżony o wypowiedź w tej 
sprawie przewodniczący komisji 
współzawodnictwa ZG ZRM w 
Gdyni ob. W. Kanik oświadczył, 
że komisja — rozpatrując wyniki 
uzyskane przez poszczególne .za­
łogi w I I I  kw. br. — postępowała 
zgodnie ż regulaminem.

Stąd wniosek, że regulamin 
współzawodnictwa trzeba poprą 
wić tak, aby -i— jak to wynika z 
przykładu J- Kassa i jego załogi
— nie krzywdzić rybaków; prze­
kraczających plany z kilkuset- 
prócentową nadwyżką. (Wis)

R ybacy z „Gdy 233“ i eksperci „Arki“ — (od prawej) dyr. B. 
liski i mgr W. Sienkiewicz — oraz córka i żona szypra F. Hohna 
(drugi z lewej) na pokładzie superkutra przed rejsem na wody

Skagerraku Fot- M- Syrowatko
będzie w tym miesiącu z planem, ku miały kutry duńskie średniej 
Wprawdzie „Arka“ przystępuje wielkości, które uzyskiwały na 10 
do połowów śledzi na Skagerra- godzin pracy 5—10 ton śledzi; 
ku, ale na razie będą to tylko
próby...

*  *  *

Dyrektor „Arki“ ob. B. liski, 
chociaż jako kierownik zespołu 
był bardzo zajęty przygotowa­
niem wyprawy dwóch- superkut- 
rów na wody cieśnin duńskich 
—.znalazł po południu chwilę wol 
nego czasu na udzielenie informa 
cji o zadaniach organizowanego 
zwiadu.

— Jak wiecie — mówił dyr. 
liski — „Arka“ już od kilku lat 
przestawiła się w okresie letnim 
na połowy dalekomorskie. Dzięki 
nim zwiększył się zysk przedsię 
biorstwa, ale „martwy sezon“ w 
IV kw. pochłaniał to wszystko-

Jak zlikwidować przestój mię- 
dzysezonowy i w jaki sposób za 

- pewnie rytmiczną eksploatację 
naszych jednostek —• oto pytanie, 
na które odpowiedź może przy­
nieść organizowana przez nas 
wyprawa. Od dawna myśleliśmy 
o nieeksploatowanych przez na­
sze jednostki łowiskach Skager­
raku i Kattegatu, na których w 
grudniu i styczniu rybacy duń­
scy osiągają bardzo dobre wyni­
ki w połowach tuką pelagiczną.

Tym sprzętem łowi“się W no­
cy, ponieważ o tej porze ławice 
żerujących tam śledzi znajdują 
się w“ górnych warstwach wody. 
Poza tym trzeba posługiwać się

czas trwania poszczególnych za­
ciągów wynosił od 10 min. do 
1 godziny.

Podobne próby prowadzili 
Anglicy przy swoich brzegach 
wschodnich. Jednak mimo dużej 
ilości śledzi w tych wodach, re­
zultaty nie przyniosły spodziewa 
ńych wyników. Natomiast dobre 
odłowy uzyskiwały kutry angiel­
skie i francuskie na wodach ka­
nału La Manche i Norwegowie u 
swoich północnych wybrzeży-

Wielka obfitość planktonu, któ 
ra znajduje.się w wodach Ska­
gerraku i Kattegatu. ściąga póź­
ną jesienią na żerowisko ławice 
śledzi, zarówno z Morza Północ 
nego jak i z zachodniego Bałty­
ku, które utrzymują się tam do 
marca.

— Nasze połowy na wodach 
Skagerraku — dodaje na zakoń 
czenie wywiadu dyr. liski — og­
raniczyły się dotychczas do prze 
prowadzenia prób w styczniu br. 
przez dwa superkutry „Gdy 205“ 
z szyprem Wl. Gilewiczem i „Gdy 
196“ z szyprem J. Wolanowskim, 
kierowane przez statek badaw­
czy MIR m/t „Birkut“ .

*  *  *

10 grudnia br. wyruszyły z 
gdyńskiego portu rybackiego ar- 
kowskie superkutry „Gdy 233“ 
z szyprem F. Hohnem i „Gdy

235“ z szyprem L. Kucharskim. 
Mają one za zadanie (pozamonto 
waniu na nich specjalnych echo­
sond firmy „Simrąd“ w Moist w 
Norwegii) przeprowadzić zwiad 
na wodach Skagerraku- I jeśli 
okaże się, że nasze próby dadzą 
pomyślne rezultaty — z kraju 
wyjdą dwa dalsze superkutry: 
„Gdy 232“ z szyprem B. Andry- 
skowskim i „Gdy 234“ z szyp­
rem J. Madyckim. Z nimi również 
popłynie m/t „Birkut“ . Będzie to 
drugi etap wyprawy, a w styczniu 
1956 r. popłynie jeszcze osiem 
dalszych jednostek „A rki“ .

W obecnej wyprawie, oprócz 
dyr. B, Ilskiego, bierze udział 
inż. W. Maćkowiak z MORS i 
technolog sprzętu z „Arki“ mg‘f 
W. Sienkiewicz, który opracował 
graficzną tabelę zanurzeń tuki- 
Dzięki niej można na podstawie 
znanych zależności określić szyb 
ko i dokładnie potrzebną długość 
liny dolnej, co zapewnia pełne 
rozwarcie wlotu tuki. Jest to spo 
sób całkowicie nowy i praktycz­
ne sprawdzenie w tym rejsie 
prawidłowości obliczeń — przy­
czyni się do szybszego opanowa 
nia połowów tuką pelagiczną.

Dyrekcja „A rki“ przykłada tak 
wielką wagę do obecnej wypra­
wy, ponieważ od jej wyników 
zależeć będzie nie tylko wprowa 
dzenie nowej techniki połowów, 
ale również możliwość zlikwid.o 
wania w naszym rybołówstwie 
kutrowym „martwego sezonu“ .

H. KABAT

Ob. S. Gorządkowa
wyjechała do ZSRR
Kierowniczka sieciami „Arki“ , 

wielokrotna przodownica pracy 
i racjonalizatorka produkcji ob. 
Stefania .Gorządek wyjechała 3 
grudnia br- na dwumiesięczną 
konsultację fachową do Związku 
Radzieckiego.

Ob. Gorządek podczas swego 
pobytu w Kraju Rad odwiedzi 
ośrodki przemysłu rybnego w 
Murmańsku, nad morzami Czar­
nym i Kaspijskim. Zapozna się z 
typami używanych tam najwy 
dąjniejszych narzędzi połowów, 
z metodami produkcji sprzętu w 
wielkich kombinatach rybnych 
oraz przeprowadzi konsultacje z 
radzieckimi fachowcami na te­
mat budowy narzędzi połowu. W 
zamian przekaże ona radzieckim 
przyjaciołom swe bogate doświad 
czenia. (K)
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O łączność radiową
w rybołów stw ie indywidualnym
Jak wynika z odpowiedzi 

CZRM na nasz artykuł pt. „Wa­
runki powodzenia akcji ratowni­
czych“ z nru 42 (159), 5 listopa­
da br. odbyła się konferencja z 
udziałem przedstawicieli M ini­
sterstwa Żeglugi, CZRM, ZRM 
oraz instytucji zainteresowanych 
wyposażeniem jednostek rybo­
łówstwa indywidualnego w 
sprzęt radiokomunikacyjny.

Na tej naradzie rybacy indywi 
dualni oświadczyli, że radiotelefo 
ny krajowej produkcji typu 
NOMS 15 są zbyt drogie i gaba 
rytowo nieodpowiednie. Z wypo 
wiedzi zaś przedstawiciela Zrze­
szenia Rybaków Morskich wyni­
kało, że najbardziej odpowie­
dnim dla łączności jednostronnej 
byłby odbiornik z zakresem fal 
rybackich, przystosowany do wa 
runków na kutrze. Zaproponowa 
ne przez MORS odbiorniki typu 
OKI są również zbyt drogie, ale 
rozłożenie należności za nie na 
roczne spłaty ratalne zachęciło­
by indywidualnych rybaków do 
instalowania tych urządzeń na 
swoich kutrach.

Zagadnienie pracy radiostacji 
rybołówstwa morskiego regulu­
je  instrukcja Ministra Żeglugi 
z dnia 15 padziernika 1955 r. Nie 
zależnie od tego CZRM polecił 
pismem z dnia 10 ub. m. wystro­
ić wszystkie radiotelefony na fa 
lę 2 182 Kc/s i posługiwać się 
wymienioną częstotliwością w 
razie niebezpieczeństwa, szcze­
gólnie podczas sztormu. Należy 
dodać, że urzędy morskie insta­
lują sieć radiotelefonów, przezna 
czonych do akcji przeciwsztormo 
wych.

Poza tym każdy szyper ma 
na kutrze instrukcję, jak i kie­
dy należy posługiwać się  ̂ falą 
bezpieczeństwa. Niezależnie od 
tego czyni się starania o prze­
szkolenie wszystkich kierowni­
ków jednostek rybackich. (o)

U naukowców radzieckiego Zapolaria
Jak ju ż  donosiliśm y, na przełom ie paźdz ie rn ika  i lis topada  b r. w  

M urm ańsku  gościła  delegacja naszych naukow ców  z M orsk iego In s ty ­
tu tu  Rybackiego. W yruszyła  ona z G dyni na  pokładzie  m /t  „B ir k u t  
11 paźdz ie rn ika  i po 10-dn iow ym  pobycie w  gościnie u naukowców 
P INRO p ow róc iła  w  dn iu  20 lis topada  do G dyni. K ie row n ik iem  dele­
g ac ji b y ł dyr. Z. Fruczek, k tó ry  też jes t autorem  poniże j zam ieszczo­

nego a rtyku łu .

W  WALCE o coraz lepsze za­
opatrzenie ludności ZSRR 

w ryby morskie niemałą rolę od 
grywa praca naukowców radzie­
ckich, którzy w europejskiej czę­
ści Związku Radzieckiego prowa 
dzą działalność naukowo-badaw­
czą w 16 organizacjach nauko­
wych. Wśród tych placówek przo 
duje Polarny Instytut Naukowo- 
Badawczy Gospodarki Rybnej i ' 
Oceanografii w Murmańsku- Dla 
tego szczególnie cenne dla na­
ukowców MIR było zaproszenie 
umożliwiające zapoznanie się z 
pracą PINRO i przedyskutowa­
nie wielu zagadnień z pracowni­
kami Centralnego Zarządu Mor­
skiego Przemyślu Rybnego w 
Murmańsku.

POMOC UCZONYCH

PINRO — to wielki ośrodek 
naukowo-badawczy, który dzięki 
pionierskim pracom naukowców 
rosyjskich i radzieckich umożli­
wił należyte wykorzystywanie 
zasobów „ryby białej“ na Morzu 
Barentsa. Poważnym osiągnię­
ciem było także odkrycie wydaj­
nych łowisk śledzi oraz ich węd­
rówek w północnym Atlantyku.

Kilkuletnie prace ekspedycyj- 
no-badawcze prowadzone pod kie 
runkiem prof. prof. Manteufla i 
Marti‘ego zapewniły przemysło­
wi rybnemu nowe obfite łowiska, 
których eksploatacja od 4 lat 
przyczynia się do stałego wzro­
stu odłowów ryb. Warto podkre­
ślić, że wykorzystywanie łowisk 
śledziowych północnego Atlanty 
ku zapoczątkowały zakrojone na 
szeroką skalę ekspedycje flotylli

łowczej z udziałem statków-baz 
i pomocniczych statków.

Ciekawe prace ichtiiologiczne i 
hydrologiczne, prowadzone przez 
Instytut pod kier.kandydata nauk 
biologicznych Trawina pozwoliły 
ustalić rejony, w których wystę­
pują mało znane ryby tzw. oko­
nie morskie. Coraz większe ilości 
tych ryb poławia się obecnie na 
północnym Atlantyku.

PINRO może poszczycić się 
także cennymi wynikami prac ba 
dawczych nad ssakami morskimi,

cze, do specjalnie skonstruowa­
nych hydrostatów, używanych do 
obserwacji fizjologicznych i ich- 
tiologicznych na różnych głębo­
kościach wód morskich.

OBOK TEORII PRAKTYKA

Naukowcom PINRO zapewnio­
no należyte warunki pracy. Szcze 
golnie bogato wyposażony jest 
Zakład Techniki Narzędzi Poło­
wów. Pracownicy jego rozporzą 
dzają sprzętem hydroakustycz- 
nym oraz większą ilością apara­
tów do badań metod połowów 
także za pomocą światła i dźwię 
ku.

W pracowniach naukowych i 
na statkach badawczych Instytutu 
oraz na jednostkach zwiadu prze

Naukowcy

żyjącymi w wodach subarktycz- 
nych, szczególnie zaś Morza Bia 
lego- Badania biologiczne i tech 
niczne prowadzi się za pomocą 
nowoczesnych środków, począw­
szy od samolotu, poprzez bogato 
wyposażone w nowoczesny 
sprzęt i aparaturę statki badaw-

Nie rezygnujmy jeszcze z ewaporatorów
O D czasu przejęcia do eksplo 

atacji pierwszych jednostek
z serii śupertrawlerów („Radu 
nia“ i „Rega“ ) wiele kłopotów 
przysparza armatorowi, jak i kon 
struktorom tego typu statków, 
problem zasilania ich kotłów 
słodką wodą.

Kotły typu Prudhon-Capus na 
pierwszych supertrawlerach
oraz typu Howden-Johnson na 
ostatnich z tej serii — potrzebu­
ją  dużego zapasu zasilającej wo 
dy słodkiej, co z kolei ogranicza 
zasięg pływania statków-

W czasie budowy dalszych jed 
nostek z tej serii, wprowadzono 
kilka usprawnień. Kosztem nie­
których pomieszczeń znaleziono 
więcej miejsca na wodę, tak że 
ostatnie supertrawlery, które me 
dawno opuściły stocznię, mogą

Zakończenie
konkursu

W  p a źd z ie rn iku  b r. w
„O d rze “  ogłoszono k o n ku rs  na 
n a ja k tyw n ie jsze g o  rac jon a liza  
to ra . Obecnie k o m is ja  k o n k u r  
sowa —  po ro zp a trze n iu  zg ło­
szonych p ro je k tó w  —  u s ta liła  
następu jącą lis tę  zw ycięzców :

I  nagrodę —  zegarek i  t y tu ł 
na ja k tyw n ie jsze go  ra c jo n a liza  
to ra  uzyska ł ob.. A n to n i
Szwarc, I I  —  ra d io o d b io rn ik  
„S y re n a “  przyznano Jan ow i 
Jab łońsk iem u, I I I  —  ro w e r 
zdoby ł M acie j D a je r lin g , IV  —  
kup on  m a te r ia łu  ub ran iow ego 
o trz y m a ł Jan M ic h a ls k i i  V  na 
grodę —  teczkę skórzaną  ̂
przyznano W a len tem u K as ie - 
rzow i.

N agrody  ks iążkow e p rzyp a ­
d ły  w  udz ia le : M a c ie jo w i W a­
s ilew sk iem u , M a rk o w i K acz­
m arsk iem u, B o le s ła w o w i W o l-  
n ie w iczo w i, S ta n is ła w o w i Dem  
ko w s k ie m u  i  Czesław ow i 
O strow sk iem u.

T. S TR O KO SZ 
korespondent

Nr
□ E O E C 3 B 5 0

już zabierać jej tyle, że wystar­
cza im na 30 dni nieprzerwane­
go pływania. Jest to znaczne osią 
gnięcie, jeśli wziąć pod uwagę 
fakt, że „Radunia“ i „Rega“ w- 
pierwszych rejsach musiały uzu­
pełniać zapas wody słodkiej już 
po 14—16 dniach podróży._____

Takie rozwiązanie ma jednak 
tę zlą stronę, że przy wypełnio­
nych wodą tankach i z normalnie 
obciążoną ładownią statki te są 
niebezpiecznie przeglębione. Aby 
tego uniknąć, zabierają one za­
pas wody najwyżej na 22 dni.

Próbowano rozwiązać to zagad 
nienie za pomocą ewaporatorów, 
czyli urządzeń do destylowania 
wody morskiej. Zainstalowano je 
nawet na pięciu ostatnio przeję­
tych do eksploatacji jednostkach. 
Jak się jednak okazało, ewapora 
tory te mogą spełniać tylko rolę 
urządzeń awaryjnych. Próby bo 
wiem przeprowadzane przez j  
mech. ob. S. Ślusarka na s/t 
„Rawka“ wykazały, że do obsłu­
gi ewaporatora potrzebny jest 
dodatkowy członek załogi, i że 
pochłania on dość duże ilości 
węgla- W wyniku więc uzyskuje 
się niewielkie odciążenie statku, 
lecz koszt wody z ewaporatora 
jest ponad 60 razy wyższy o 1 
tankowanej na lądzie

Obecnie rozpoczynają się dys­
kusje pomiędzy „Dalmorem“ i 
CBKO na temat konstrukcji na­
stępnej serii śupertrawlerów, któ 
rych budowę przewidziano w 
Planie 5-letnim.

Jak poinformował nas dyr. Gaj 
dek z „Dalmoru“ , armator będzie 
domagał się przebudowy kadłu­
bów, celem zwiększenia ich noś­
ności o ponad 100 ton, ewentu­
alnie zmiany kotłów na zasilane 
wodą słoną. Nie bierze on nato­
miast w rachubę, po dotychcza­
sowych negatywnych doświadczę 
niach, możliwości udoskonalenia 
ewaporatorów. Zwracamy więc 
uwagę zainteresowanych na no­
tatkę, która ukazała się w paź­
dziernikowym numerze czasopis 
ma. „Rybnoje Chozjajstwo“ pt.

PINRO i M IR  na pokładzie radzieckiego statku 
badawczego w Murmańsku

F o t. Z . M u l ic k i

myślowego znajdują szerokie za 
stosowanie różnego rodzaju apa­
ratury hydroakustyczne. Dosko­
nale echosondy należą do stałe­
go wyposażenia wszystkich jed­
nostek badawczych, zwiadow­
czych i poławiających w skali 
przemysłowej.

Naukowcy PINRO biorą często 
udział w bezpośredniej działalno 
ści badawczej na morzu. Jako do 
wód, że współpraca naukowców 
z praktykami daje dobre rezulta­
ty, może posłużyć fakt, iż załogi 
śledziowej flotylli lugrów z Mur 
mańska, łowiące na wodach pół­
nocnego Atlantyku, podniosły 
roczne plany o 70—80 proc. na 
jednostkę w stosunku do roku 
1951, kiedy to rozpoczęły eksplo­
atację tych wód.

„Wprowadzenie w przemysłowej 
flocie rybackiej ewaporatorów 
systemu P.M. Jermolina“ . Treść 
jej przytaczamy z niewielkimi 
skrótami.

Mechanik statku krabołówcze- 
go „A- Mikojan“ —- P.M. Jermo- 
lin — skonstruował ewaporator 
na parę zużytą przez mechaniz­
my pomocnicze. W 1954 r. wypo 
sażono w takie urządzenia statki 
flo tylli krabołówczej. Wytwarza­
ły one 30 ton wody słodkiej na 
dobę. Dzięki temu łowcy kra- 

-bów nie potrzebowali odrywać 
się od połowów, aby uzupełniać 
zapas wody w porcie.

W zimie 1954/55, w czasie mię 
dz-'sezonowych remontów, za­
instalowano podobny ewaporator 
na statku-przetwórni „Aleut“ . 
Ponadto na myśliwskich stat­
kach wielorybniczych zastosowa 
no jeszcze inny typ urządzeń 
Jermolina — o wydajności 5—7 
ton na dobę. I ten również zda! 
egzamin.

W lecie br. delegowano racjo­
nalizatora do Kaliningradu, 
gdzie zainstalował on ewapora­
tor na statku-bazie „Zapolarie“ 
oraz opracował odmianę tego urzą 
dzenia dla trawlerów rybackich. 
Ten ostatni typ zasilany jest pa 
rą służącą do centralnego ogrze 
wania. Parę kieruje się do ewapo 
ratora, a dopiero potem do insta 
lacji e- o. Aparat ten dostarcza 
2,1 t słodkiej wody na dobę

Urządzenia pomysłu Jermolina 
zapewniają wystarczającą ilość 
słodkiej wody na statkach dale­
kiego zasięgu.

Minister przemysłu rybnego 
ZSRR zapowiedział zainstalowa­
nie do 1957 r ewaporatorów sy­
stemu Jermolina na 390 trawle­
rach oraz 15 statkach-bazach, 
transportowcach i chłodniow­
cach.

Sądzimy, iż towarzysze z 
CZRM i „Dalmoru“ oraz CBKO 
w swoich rozmowach wezmą 
pod uwagę te doświadczenia.

(j)

ŚCISŁA SPECJALIZACJA

W organizacji Centralnego Za 
rządu Morskiego Przemyślu Ryb 
nego w Murmańsku rysuje się 
wyraźny podział podległych 
przedsiębiorstw według specja­
lizacji. Również ichtiologiczne 
zakłady naukowo-badawcze w 
PINRO specjalizują się w jed­
nym tylko kierunku. Jest więc 
zakład ryb dennych współpracu­
jący z przedsiębiorstwem poło­
wów „ryby białej“ i zakład ryb 
śledziowatych współdziałający z 
przedsiębiorstwem połowów śle­
dź i-

Inne zakłady naukowe w miarę 
potrzeby współpracują z obydwo 
ma przedsiębiorstwami oraz

organizacyjnie samodzielnym po­
tężnym kombinatem, odbierają­
cym ryby nie tylko od państwo­
wych przedsiębiorstw połowo­
wych, lecz i od rybołówstwa koł­
chozowego.

Towarzysze z kierowniczego- 
aktywu przemysłu, jak i naukow 
cy podkreślają, że właśnie dale­
ko posunięta specjalizacja przed­
siębiorstw pozwoliła sprostać 
olbrzymim zadaniom i tempu 
rozwoju flo tylli połowowych.

Statki badawcze także objęto» 
specjalizacją. Np. załoga flago­
wej jednostki badawczej PINRO 
„Piersiej 11“ prowadzi badania: 
dotyczące ryb dennych w rejo­
nach subarktycznych, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem Morza 
Barentsa. Na tym statku znąjdu 
ją się wygodne laboratoria i po­
mieszczenia dla 16 pracowników 
nauki i laborantów. Lugrotraw- 
le:y badawcze „Akademik Berg“  
i „Prof. Miesiaczew“ prowadzą 
prace badawcze na łowiskach śle 
dziowych północnego Atlantyku 
i współpracują ściśle z zakła­
dem r»'b śledziowatych Instytu­
tu.

WYMIANA DOŚWIADCZENI

Po zapoznaniu się z pracą r 
organizacją PINRO wzięliśmy 
udział we wspólnej radzie nauko 
wej, podczas której ciekawy refe 
rat o zapasach i wędrówkach śle­
dzi w wodach północnego Atlan­
tyku wygłosi! dr nauk biologicz­
nych I. I. Marti- Również i nasi 
naukowcy wygłosili dwa refera­
ty na tematy: „Wędrówki dorszy 
w Bałtyku“ oraz „Rozwój nauki 
o- moYzu w Polsce Ludowej i do­
robek naukowy MIR“ . Referaty 
te wywołały duże zainteresowa­
nie i ożywioną dyskusję.

Atmosfera życzliwości, rzeczo 
we ustosunkowanie się do na­
szych potrzeb i zainteresowań, 
wielka pomoc jaką okazał nam 
przedstawiciel Ministerstwa Prze 
myslu Rybnego prof. K- A. Śmie 
tanin, który specjalnie przyje- 
c h a ł z M o s k w y , by  nas  powitać
— pozwoliły nam jeszcze raz 
przekonać się jak wiele w naszej 
pracy zyskujemy dzięki pomocy 
radzieckich towarzyszy.

CENNE DARY

Naukowcy radzieccy obdaro­
wali nas wieloma cennymi ek­
sponatami i zakonserwowanymi 
okazami fauny dennej wód subar 
ktycznych dla naszego skromne­
go jeszcze muzeum. Otrzymali­
śmy również pełną dokumentację 
budowy wloką do połowów „ryby 
białej“ na Morzu Barentsa i jego 
uzbrojenia. Warto podkreślić, że 
włokiem tego typu załogi radzie 
ckich trawlerów osiągnęły rekor­
dowe połowy w skali światowej-

Wizyta w Murmańsku dopomo 
że nam w opracowaniu nauko­
wych podstaw wykorzystania! 
przez nasze rybołówstwo morskie: 
nowych baz surowcowych.

Z. FRUCZEK
dyrektor Morskiego Instytutu 

Rybackiego

Ikra  cforszif
— z a p o m n i a n y  s u r o w i e c

(Dokończenie ze str. 1)

CZRM ustali! w I półroczu br. 
bardzo niski plan gromadzenia 
ikry dorszowej. Świadczy o-tym 
fakt, że plan ten wykonały wszy 
stkie przedsiębiorstwa łącznie w 
121 proc. (w patroszarniach na 
lądzie). Musiały to być ilości rze 
czywiście bardzo skromne, jeżeli 
np. „Korab“ zrealizował wyzna­
czone mu w, tym zakresie zada­
nia w 420 proc.

Pewne światło na -tę sprawę 
rzuca dalsza część cytowanego 
pisma CZRM, w którym czyta­
my: Cena skupu (ikry — dop. 
red.) nawet jeśli zostanie ustalo­
na, nie będzie nigdy atrakcyjna 
i z pewnością nie przekroczy 0,50 
zł za 1 kg“ .

Wydaje nam się, że stanowi­
sko takie wynika z niedocenia­
nia istotnej wartości ikry jako 
surowca, a także z nieznajomości 
rybaków. Sądzimy, że nawet i 
przy tej cenie na ikrę rybacy roz: 
poczęliby gromadzenie i utrwala 
nie jej na morzu-. Chodzi jednak 
o to, aby jak najszybciej sprób» 
wać, opracowując równocześnie 
przepisy i instrukcję o sposo­
bach oddzielania ikry podczas 
patroszenia oraz o jej konserwa­
cji na pokładach kutrów.

Rozważenie tego zagadnienia 
jest konieczne i pilne, jeżeli ma­
my położyć kres widocznemu 
marnotrawstwu i chcemy rozsze­
rzyć produkcję poszukiwanego 
na rynkach zagranicznych pasz­
tetu witaminowego i ikry wę­
dzonej. J- G-



Pracownicy „Szkunera“ czekają na Dom Rybaka
K ie d y  ryb a cy  i  p ra cow n icy  

lą d o w i „S zkun e ra “  zam ieszka­
l i  w  ho te lu  rob o tn iczym  we 
W ład ys ław ow ie  do w ie dz ie li 
się, że przeznaczone na ho te l 
górne kondygnac je  wznoszo­
nego ta m  D om u R ybaka będą 
oddane do u ż y tk u  w  g ru d n iu  
br. —  zapanow ało w śró d  n ich  
n iem a łe  ożyw ien ie . C ieszyli 
się, że w k ró tc e  opuszczą c ia ­
sne izd eb k i w  d re w n ia n ym  ba 
ra k u  i  za jm ą obszerne now o­
cześnie urządzone pokoje. B:y 
ło  to w  lip c u  b r.

N ie  sp e łn iły  się je d n a k  m a­
rzen ia  lo k a to ró w  b a ra ku  ho­
telowego. Z a w io d ły  nadzieje, 
że no w y  Dom  R ybaka  chociaż 
w  części zaspokoi po trzeby 
m ieszkan iow e p ra co w n ikó w  
„S zkun e ra “  (z k tó ry c h  90 proc. 
dojeżdża do pracy), bow iem  
w ykończen ie  I  i  I I  p ię tra  w  
b u du jącym  się gm achu od ło­
żono do przyszłego roku .

Co spowodow ało zw łokę? 
N a to  p y ta n ie  odpow iedz ia ł 
nam  dz ia ł in w e s ty c ji g d yń ­
sk ie j „ A r k i “ , k tó ry  p ro w a dz i 
budow ę w ładys ław ow sk iego  
Dom u Rybaka.

G łów ną przyczyną  je s t prze 
w le k łe  z a ła tw ia n ie  fo rm a ln o -

Obowiązki żony i matki 
godzi z praca społeczna

W  usteck im  „K o ra b iu “  jes t 
zespół a rtys tyczny , k tórego 
sekcje te a tra ln a  i  chóra lna 
p rz e ja w ia ją  ożyw ioną d z ia ła l­
ność. O sta tn io  sekcja te a tra l­
na w y s ta w iła  sz tu k i p t. „N ie ­
dźw iedź“  i  „O św ia dczyn y“  —  
Czechowa, k tó re  c ieszyły  się 
dużym  powodzeniem .

Spośród cz łonków  zespołu 
zasługu je  na w yró żn ie n ie  żona 
przodu jącego szypra K ry s ty n a  
B uga j ewska. U m ie  ona pogo­
dzić obow iązk i żony i  m a tk i z 
pracą społeczną. O by za je j 
p rzyk ła d e m  poszły inne  żony i 
c ó rk i ryba ków .

M . S A LO M O N  
korespondent

ści zw iązanych z uzyskaniem  
do da tko w ych  k re d y tó w  na w y  
kończenie w nętrza . W ym iana 
liczn ych  ko respondenc ji i  oso­
b is te  in te rw e n c je  w  M in is te r ­
s tw ie  Ż eg lug i, w  M in is te r­
s tw ie  B u d o w y  M ia s t i  O sied li, 
w  C Z R M  i  w  w ie lu  in s ty tu ­
c jach finansow ych , p rzekazu­
ją cych  fundusze in w e s tycy jn e  
na kon to  bankow e „ A r k i “  —  
trw a ła  9 m iesięcy (od stycznia 
do w rześn ia  br.). K ie d y  w re ­
szcie po licznych  zabiegach, 
uzyskano 1,5 m in . z ł k re d y tó w , 
w yko na w ca  zlecenia —  k ie ro ­
w n ic tw o  Z B M  W G d yn i —  od 
m ó w iło  kon tyn u o w a n ia  robót, 
uzasadnia jąc to n ie  ty lk o  k ró ­
tk im  te rm inem , a le  i  b ra k ie m

W sierpniu 1954 r., na podsta 
wie decyzji CZRM, szczecińska 
„Odra“ przekazała „Arce“ nową, 
importowaną z Norwegii maszy­
nę do mycia skrzyń. W ciągu 8 
godzin, przy obsłudze liczącej 5 
ludzi, zdolna jest ona wymyć oko 
lo 1 500 skrzyń, tzn. 2 razy wię­
cej, niż ta sama liczba ludzi wy­
konując tę pracę ręcznie.

Już półtora roku maszyna stoi 
nie rozpakowana...

Urządzenie to złożono w Gdy 
ni przy ul. Jana z Kolna na pla­
cu opakowań, gdzie miało być 
zainstalowane. Po pewnym cza­
sie uznano, że lepiej będzie usta 
wić maszynę blisko przetwórni 
w porcie. Jednak GUM sprzeciwił 
się projektowi. Wobec tego dyrek 
cja „Arki" zróciła się do Min. 
Żeglugi. W wyniku interwencji

dostatecznej lic zb y  fa ch o w ­
ców. Do 1 w rześn ią  po trze bn i 
rzem ieś ln icy  b y l i  jeszcze w  
G d yn i i  w  każdej c h w ili m o g li 
być sk ie ro w a n i do W ład ys ła ­
w ow a. P on iew aż „A rk a “  n ie  
m ia ła  wówczas k re d y tó w  —  
100 lu d z i z Z B M  skie row ano 
do budow y b lo k ó w  m ieszka l­
nych  w  Łodzi.

Obecnie M in . Ż eg lug i czyn i 
s ta ran ia  w  M in . B udow y M ia ­
st i  O sied li, aby w ykonaw ca 
w z n o w ił ja k  n a jry c h le j prace 
p rzy  budow ie  D om u R ybaka i 
p rzekaza ł część ho te low ą 
„S z k u n e ro w i“  w  I  kw . 1956 r. 
Czekają na to z n ie c ie rp liw o ­
ścią w ładys ław ow scy  ryba cy  i 
p ra cow n icy  „S zkun e ra “ ! (W is)

GUM wyraził zgodę na zainstalo 
wanie maszyny w porcie.

Ponieważ „Arka“ ma już odpo 
wiednie fundusze na wybudowa 
nie specjalnego pomieszczenia, 
na zakup kotłów i ich wbudowa 
nie oraz na wszystkie potrzebne 
instalacje wodne i elektryczne, 
całą sprawę można by uważać 
za ostatecznie załatwioną. Nie­
stety, ostatnio wyłoniła się nowa 
trudność, a mianowicie brak do 
kumentacji technicznej.

W listopadzie CZRM wyznaczył 
termin opracowania dokumenta 
cji do 15 bm., a tymczasem ani 
Biuro Projektów Budownictwa- 
Morskiego, ani Woj. Biuro Pro­
jektów i Biuro Projektów Budo­
wnictwa Przemysłowego nie chcą 
przyjąć zlecenia z powodu krót­
kiego terminu wykonania.

„Arka“ postanowiła więc spo 
rządzić dokumentację technicz­
ną we własnym zakresie. Ale — 
ile jeszcze czasu upłynie zanim 
dokumentacja zostanie wykona­
na i maszyna będzie uruchomio 
na? Tymczasem straty wynika­
jące z przestoju importowanej za 
dewizy maszyny, rosną z miesią­
ca na miesiąc.

W związku ze sprawą maszy­
ny do mycia skrzyń warto już za 
wczasu przypomnieć o maszynie 
do mycia beczek, którą ta sama 
firma norweska wkrótce nadeśle 
do Gdyni. Maszyna ta ma być za 
instalowana na terenie central­
nych magazynów i warsztatów 
„Arki“ , które będą budowane w 
Obłużu w 1956 r.

Oby jednak nie powtórzyła się 
znowu historia półtorarocznego 
jej uruchamiania! (S)

Dnia 26 listopada zacumował 
przy statku-bazie m/s " Morska 
Wola”  trawler NRD „Thomas 
Münzer". Po wspólnym obiedzie 
i zwiedzeniu bazy, goście skorzy 
stali z pomocy lekarskiej i usług 
fryzjera, a po obejrzeniu filmu 
wzięli udział w turnieju szacho­
wym i zawodach strzeleckich z 
wiatrówek.

Poza tym załogi z „Morskiej 
Woli”  i z „ Oriona" wymieniły 
doświadczenia z rybakami z 
„Thomasa Münzera” , interesu­
jąc się szczególnie stosowanym 
przez nich uzbrojeniem sprzętu 
połowowego.

*  *  *
Staraniem rady zakładowej 

„ Dalmoru" w dniu 2 bm. zorga­
nizowano wycieczkę dla ryba­
ków i ich rodzin do Warszawy.

Dalmorowcy zwiedzili Stadion 
Dziesięciolecia i Muzeum Naro­
dowe. W Pałacu Kultury i Nauki 
oglądali wspaniałe sale, basen 
pływacki i ogromną salę kongre 
sową. Obejrzeli też wystawę poi 
sklej sztuki ludowej i jugosło­
wiańskiej grafiki oraz Muzeum 
Techniki i Przemysłu. Potem 
szybkobieżną windą udali się na 
30 piętro, skąd obejrzeli wspa­
niałą panoramę Warszawy.

Przed wyjazdem ze stolicy u- 
czestnicy wycieczki byli też na 
Starym Mieście, a wieczorem —- 
na pięknym balecie Prokofiewa 
pt. „Romeo i Julia” . (Z. Dz.)

Witójtaż drësze! Zëma je 
ju tu ze swojemë dlugiémë 
wieczoramë. Lëdzëska we 
wsach mają terëz wiele czasë 
na gôdki, na czëtanié książ- 
ków czë też na zabawienie sę 
w świetlicy. Jo, ale trzeba, 
żebe książki bëlë we wsi, że- 
bë takô świetlica też bêla i to 
nié zamklo na szterë zómki.

Plestalë jesmë sobie tu, 
drësze, porę razy o Jastarni. 
Prówdę rzec, gódka szła o 
jastarnickiéj świetlicy rëbac- 
kiéj. Bo choc stojaia ona 
prze drodze, kterną jastar- 
nióce porę razy na dzeń cho- 
dz.ëlë, ale okna bëlë cemné. 
Jednym słowem — szafa nie 
chcala grac. Tak bëlo, a te­
rëz...

Spotkól jem jednego dnia 
drëcha z. Jastarni. Oczë mu 
sę jakoś dziwno swiécëlë, że 
jem od rażę spytól:

— Zrobił jes plan i premię 
żes dostól, co tak sę tobie 
oczë śmieją?

— Mój plan też sę dó kuń- 
ca roku zrobić. Tym razem 
żes nie zgódl.

— Ko choba na loterii żes 
mëliôna nie wëgrôl?

Drëch smulil sę daléj i gó- 
dól:

— Nie wiesz, Antonie, co 
sę w Jastarni wëdarzëlo. Mo 
że nié melión, ale to je wie­
le wôrt. Zebë le grało, tej 
bësmë sę moglë ceszëc.

Zasząt jem ju pomału do- 
chadac do rozumu. Choba 
jem sę nie mylił z mëslamë 
o świetlicy, bo drëch gôdôl 
znowu:

— Dose długo jesmë spode 
łba wzéralë ńa cemnicę, ktër

Lepiej późno 
niź wcale

na okna zawalëla. Lepiej pó­
źno, niż wcale.

I opowiedzól mnie drëch, 
że Zrzeszenie Rëbôkôw na- 
lazlo pieniądze na bibliote­
karkę i. świetlicową, że jesz 
mó sę coś nalezc na urządzę 
nié i tak daléj. Plestalë jes­
më sobie wesoło, bo i mnie sę 
raźno stało. Nówięcej jednak 
prawił drëch:

— Ko to bë le miôl bëc 
„szpós", żebe jastarnicki rë- 
bôcë nié moglë urządzec so­
bie przyjemnëch wieczorów! 
Mlodëch je sporo, chęce jesz 
więcej, le terëz-zabrac sę do 
robotę. Całą zemę trzeba wë 
korzëstac, bo te przesnité wie 
czorë w gospodze i po róż- 
nëch kątach nic dobrego nie 
przeniosą.

Gôdôl po prówdze jak go- 
spodórz o swoim obeńdze- 
nim. Slëchôl jem rzetelno i 
mëslôl jem sobie, co bë to tak 
bëlo, kiejbë wszędze tak ledze 
ska zdrzelë na sprawę swojej 
wsi. Kiejbë w innëch wsach 
klopotalë sę o świetlicowe 
sprawę tak, jak o swoje go­
spodarstwa.

Le jedno mnie trochę grëz 
lo: to, że drëch jastarniôk tak 
sę tym wszëstkim przejął 
nóprzód po tym, jak Zrzesze 
nié — dało dętki...

Ale lepiej niech sę terëz 
przejął niżbe sę wcale nié 
miôl.

A na Nowy Rok przërzekl 
jem sobie, że zazdrzę do 
Jastarni. Choba ju będze coś 
w świetlicy „grało“ .

Waji
WANOŻKOW ANTON

Gdy nie pomyśli się w porę...

Zony. cijUa&aia uczą się szycia
Koło Ligi Kobiet w „Arce" przy współudziale aparatu k. o. zor­

ganizowało dla swych członkiń — żon rybaków „A rk i” , „ Dalmoru" 
i „Jedności Rybackiej”  — kurs kroju i szycia. Trwał on od 12 paź­
dziernika do 9 grudnia br. Kursantki pod kierunkiem instruktorki ob. 
Skowronowej dobrze opanowały nowy zawód, czego dowodem był 
pokaz modeli. zorganizowanu w dniu zakończenia kursu.

Koło Ligi Kobiet w „Arce”  zamierza organizować od stycznia 
przyszłego roku dalsze kursy kroju i szycia oraz trykotarstwa i 
hafciarstwa. Przygotowuje je pracownica aparatu k. o. „A rk i” ob. 
Ferdynus, której — za okazaną pomoc—kursantki składają tą drogą 
serdeczne podziękowanie.

Na zdjęciu — absolwentki pierwszego kursu kroju i szycia przy 
wykonanych przez siebie modelach sukien.

F o t. M . S y ro w a tk o

Czas zaopiekować się rybakami
w Górkach Wschodnich

Poważną bolączką rybaków i 
pracowników spółdzielni „Front 
Narodowy“ w Górkach Wsch. jest 
brak mieszkań. Potrzeby ich 
częściowo zaspokojono, lokując 
kilka rodzin w miejscowym Do­
mu Rybaka, jednak większość 
pracowników zatrudnionych w 
spółdzielni mieszka poza Górka 
mi Wsch. i musi dojeżdżać, do 
pracy.

ilp d i me popia ca
18 listopada br. szyper kutra 

„Wła 64“ A. Goiła bez istotnych 
powodów odmówi! na łowisku 
współpracy z załogą „Wla 76“ 
w połowach tuką. Rybacy z tej 
jednostki nie mieli wloką i wsku 
tek wybryku A. Goili musieli 
przerwać połowy. Nie liczył się 
on i z tym, że tuka jest wydaj­
niejsza. i że z powodu jego upo 
ru tracą nie tylko koledzy, ale i 
on sam.

Po powrocie do portu winowaj 
ca przyznał się do błędu. Lecz 
widocznie nie bardzo się tym 
przejął, bo już wkrótce nie dopił 
nowa! swojej załogi, wskutek 
czego 2 rybaków w dniu 22 ub. 
m. — Stefan i Leon Konkelowie 
samowolnie opuścili kuter i po­
jechali do domu. Wynik: jedno­
stka Goili nie wyszła w morze.

Wprawdzie w tym dniu PIHM 
zapowiadał sztorm, ale dysponent 
„Szkunera“ polecił załogom po­
zostać na burcie aż do wyjaśnie­
nia sytuacji. Wkrótce okazało się 
że na Bałtyku jest spokojnie i 
kutry wyszły na połowy.

Wieczorem szyper Goiła z za­
zdrością patrzył,, jak załogi in­
nych kutrów wyładowują po 50 
skrzyń dorszy, podczas gdy on 
bezezynnie_ tłuki się cały dzień 
po porcie, czekając na swych nie 
karnych rybaków. (M)

SU ID EM
O d p o w ia d a ją c  n a  fe l ie to n  p t. 

„ B a jk a  o k o p c iu s z k u “  z n r u  38 
(155) C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e m y s łu  
R y b n e g o  w y ja ś n ia , że n ie d o m a g a ­
n ia  n a  o d c in k u  B H P  w  W P H R  w  
G d y n i w y n ik a ły  g łó w n ie  z n ie p o ro  
z u m ie ń  m ię d z y  te c h n ik ie m  B H P  
a k ie r o w n ik a m i baz  i  m a g a z y n ie ­
ra m i.  W  z w ią z k u  z ty m  d y r e k to r  
p rz e d s ię b io rs tw a  z w o ła ł n a ra d ę , w  
w y n ik u  k tó r e j  u re g u lo w a n o  is tn ie  
ją c e  sp rz e c z n o ś c i. P o n a d to  C Z P R  
p o le c i ł  u s ta lić  p o trz e b n ą  ilo ś ć  
s p rz ą ta c z e k  w g  u s ta lo n y c h  n o rm .

*  4= *
D y r e k c ja  G d a ń s k ie g o  U rz ę d u  

M o rs k ie g o  p o w ia d o m iła  nas, że 
o b e c n ie  s p ó łd z ie ln ia  „W y z w o le ­
n ie “  w  S w ib n ie  m oże  u z y s k a ć  p o ­
łą c z e n ie  w  g o d z in a c h  o d  15 do  8 
p rz e z  c e n t ra lę  te le fo n ic z n ą  w  So- 
b ie s z e w ie  ( a r t y k u ł  p t. „ N ie  le k c e  

w a ż y ć  ż y c ia  z a łó g “  z n r u  40 (157).

Zarząd spółdzielni — w miarę 
swych możliwości — powinien 
starać się o nowe mieszkania. 
Można np- wyremontować budy­
nek położony w sąsiedztwie Do 
mu Rybaka.

W okresie zimy, kiedy, dojazd 
z Górek Wsch. do Gdańska jest 
trudniejszy (prom nadal jest unie 
ruchomiony),' odczuwa się tam 
również brak rozrywek. Kino ob­
jazdowe często zawodzi. Wiele 
do życzenia pozostawiają rów­
nież audycje radiowęzła w Sobie 
szewie, a co gorsze — głośniki 
zainstalowane w mieszkaniach i 
w Domu Rybaka denerwują słu­
chaczy trudnym do wytrzymania 
charkotem.

M. CZUBA 
korespondent

...Wydział Komunikacyjny Pre 
zydiutn PRN w Kamieniu Po­
morskim nie stara się o uspraw 
nienie komunikacji pomiędzy 
Kamieniem i osadą rybacką 
Dziwnów? Zamieszkali poza 
Dziwnowem rybacy i ich rodzi­
ny twierdzą, że dwa autobusy 
PKS kursujące na tej trasie (ra 
no i wieczorem) — to stanow­
czo za mało. (W)

*  *  *
...rybacy z kołobrzeskiej bazy 

„ Betony”  nie łowią łososi na 
wodach morskich przylegających 
do ujścia rzeki Prośnicy? Po­
trzebne takie i przynętę mogą 
oni otrzymać w każdej chwili z 
Dziwnowa. (S)

*  *  *
...inspektor BHP w helskim 

oddziale „A rk i" ob. Czapliński nie 
odsyła do zakładowej KUiW w 
Gdyni składanych u niego pro­
jektów racjonalizatorskich?

Wnioski te powinno się natych­
miast wysyłać — bez czekania 
na... okazję. (n)

* * *
...dyrekcja Zasadniczej Szkoły 

Rybołówstwa Morskiego w Dar­
łowie nie pozwala swym ucz­
niom trenować w sekcjach spor­
towych ZS „ Kolejarz", zorgani­
zowanych w przedsiębiorstwie 
„Kuter” ? ‘ (M)

RYBAK QfrS□acEra uli.cl



Kierujcie synów do szkół rybołówstwa morskiego
Zarząd Szkolen ia  Zawodowe 

go M in is te rs tw a  Ż eg lug i (W ar 
szawa, u l. F ilt ro w a  57) p rz y j­
m u je  ju ż  podan ia  o p rzy jęc ie  
do szkół ryb o łó w s tw a  m orsk ie  
go na ro k  szko lny 1956/57. T e r 
min składania podań upływa 
z dniem 28 lutego 1956 r.

P rz y jm o w a n i będą przede 
w szys tk im  kan dyd ac i p rzo du ­
ją c y  w  nauce i  p racy  społecz­
ne j oraz o do b rym  stan ie  zdro 
w ia  (w zrost co n a jm n ie j 1,55 
m, w aga 55 kg). Będzie się 
brać rów n ież  pod uw agę ukoń  
czone k u rs y  żeg la rsk ie  w  oś- 
rodkach  w odnych  LP Ż .

Wybieranie słomiaków na 
superkutrze szkolnym „Hen­
ryk Rutkowski“.

F o t. F . S ta s z e w s k i

Do podania na leży dołączyć 
następu jące dokum en ty :

A  szcz e g ó ło w y  ż y c io ry s  (w ła s  
n o rę c z n ie  n a p is a n y ) ;
41  ś w ia d e c tw o  u ro d z e n ia ;
41  o p in ię  d y r e k c j i  s z k o ły ;

4 1  o p in ię  o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ­
ż o w e j (o i le  k a n d y d a t  do  n ie j  
n a le ż y ) ;
A  ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  7 
k la s  lu b  z a ś w ia d c z e n ie  u c z ę ­
szczan ia  do  7 k la s y  — z u - 
w z g lę d n ie n ie m  s to p n i za p ie r ­
w sze p ó łro c z e  b ie żą ce go  ro k u  
s z k o ln e g o ;
A  a n k ie tę  p e rs o n a ln ą  (po 
d r u k  a n k ie ty  n a le ż y  z w ra c a ć  
się do  Z a rz ą d u  S z k o le n ia  Z a ­
w o d o w e g o  M Ż ; in n e  w z o ry  an 
k ie t  są n ie w a ż n e ) ;
44  z a ś w ia d c z e n ie  le k a rs k ie  o 
s ta n ie  z d ro w ia  u w z g lę d n ia ją c e  
s ta n  w z ro k u ,  s łu c h u , a d a lto n i-  
czność, w ag ę  i  w z ro s t (w  ra z ie  
w e z w a n ia  n a  e g z a m in  w s tę p n y  
k a n d y d a t  p o w in ie n  te ż  p r z y ­
w ie ź ć  ze sobą w y n ik i  a n a liz  
m o czu  i  k r w i  o ra z  p rz e ś w ie t lę  
n ia  k la t k i  p ie rs io w e j — w y ­
n ik i  p o w in n y  b y ć  n a jw c z e ­
ś n ie j z c z e rw c a  1956 r . ) ;

z a ś w ia d c z e n ie  z m ie js c a  
p ra c y  ro d z ic ó w , u w z g lę d n ia ­
ją c e  s ta n o w is k o  i  w y s o k o ś ć  za 
ro b k u  (na  z a ś w ia d c z e n iu  m u ­
s i b y ć  p o d a n y  d o k ła d n y  ad re s  
m ie js c a  p ra c y ) ,  a je ż e l i  r o d z i­
ce m a ją  g o s p o d a rs tw o  ro ln e , 
to  n a le ż y  d o łą c z y ć  z a ś w ia d c z e ­
n ie  z g ro m a d z k ie j r a d y  n a ro ­
d o w e j;
4 * z e z w o le n ie  ro d z ic ó w  na 
w s tą p ie n ie  do d a n e j s z k o ły  
(w ia ro g o d n o ś ć  ic h  p o d p is ó w  
p o w in n a  p o ś w ia d c z y ć  k a n c e ­
la r ia  s z k o ły , m ie js c o w a  ra d a  
n a ro d o w a  lu b  z a k ła d  p ra c y  ro  
d z ic ó w ).

K a n d y d a tó w  do S Z K O Ł Y  
R Y B O Ł Ó W S T W A  M O R S K IE ­
GO v/ G d y n i (A le ja  Z jednoczę 
n ia  3) p rz y jm u je  się na w y ­
dz ia ł obs ług i maszyn, po ukoń  
czeniu k tó rego  absolw ent 
o trz y m u je  dyp lo m  techn ika  
m echan ika  ryb o łó w s tw a  m o r­
skiego oraz na w y d z ia ł służby 
pok ładow e j, po ukończen iu  
k tórego abso lw ent o trzym u je  
dyp lo m  tech n ika  s łużby pok ła  
dow e j na s ta tkach  ryba ck ich . 

N auka  t rw a  5 la t.

Do te j szko ły  mogą k a n d y ­
dować ch łopcy u rodzen i w  la ­
tach 1940, 1941 lu b  1942.

Z A S A D N IC Z A  S Z K O Ł A  
R Y B O Ł Ó W S T W A  M O R S K IE ­
GO w  D a rło w ie  (ul. S zp ita lna  
1) p rzyg o to w u je  kan dyd a tów  
do zawodu ryba ka  i m o to rzy ­
s ty  ku trow ego.

N auka  trw a  2 la ta .
O p rzy jęc ie  do te j szko ły  mo 

gą ubiegać się kandydac i u ro ­
dzeni w  la ta ch  1939 i  1940.

U czn iow ie  obu w y m ie n io ­
nych  szkół ko rzys ta ją  z bez­
p ła tnego u trz y m a n ia  <w in te r ­
nacie  oraz um u ndurow an ia .

N adm ien ia  się, że oprócz do 
k ładnego adresu m ie jsca za­
m ieszkan ia  rodziców , podane­
go w  ank iec ie  personalne j, na 
leży um ieścić w  podan iu  adres 
kandyda ta . W ym agane jes t 
także, aby o każdorazow ej je ­
go zm ian ie  pow iadam iano  Za­
rząd S zkolen ia  Zawodowego. 
Poza ty m  w  podan iu  trzeba za 
znaczyć, do ja k ie j szko ły  i  na 
ja k i w y d z ia ł kan dyd a t p ragn ie  
być p rz y ję ty .

Podan ia bez w szys tk ich  w y ­
szczególnionych za łączn ików  i 
nadesłane po w skazanym  te r ­
m in ie  —  rozp a tryw a ne  n ie  
będą.

„Ośla łąka66
„Ośla łąka" — to jedna z 

form wychowawczych stosowana 
przez dział kadr i radę zakłado­
wą PPD „Dalmor". Barwne, do 
wcipne rysunki pokazują sylwe­

w y c h o w u je
wycofanie ich nazwisk z tak ma 
ło zaszczytnego miejsca. Nie zda 
rzył się jeszcze wypadek pono­
wnego awanturowania się już 
raz ńapiętnowanych osób.

tki awanturników, dla których 
szczytem osiągnięć jest „bas" 
wypity w tak samo zacnej kom­
panii, a potem — awantury i 
bójki.

Wystawienie nazwisk tych lu­
dzi pod pręgierz opinii publicznej 
odnosi rezultaty. Winni wstydzą 
się popełnionych wykroczeń, 
przyrzekają poprawę i proszą o

Informacje zmieniane co piątek 
zwabiają przed tablicę pracowni 
ków i wywołują niepochlebne u- 
wagi o napiętnowanych.

— Odnosi to dużo lepszy sku­
tek niż potrącanie z premii — 
informuje nas kierownik kadr 
tow. Adamowicz — zwłaszcza, 
że naszą „ Oślą łąkę" czytają rótw 
nież i rodziny rybaków.

Nowy sprzęt ratowniczy dla statków rybackich

300 tys. beczek ryb w ciągu 8 miesięcy
Załogi statków-baz kończą już 

swój pracowity sezon. W dniu 
22 ub. m. powróciła do kraju 
m/s „Stalowa- Wola“ , przywożąc 
do kombinatu „Odra“ w Świno­
ujściu ponad 14 tys. beczek śle­
dzi. W ciągu dwóch rejsów w 
czarterze „Dalmoru“ statek ten 
dowiózł na łowiska oprócz węgla, 
ropy i żywności ponad 31 tys. 
beczek pustych i z solą, a dostar 
czyi do kraju 36 619 beczek z ry­
bami-

Oprócz niej w czarterze „Dal­
moru“ było jeszcze pięć innych 
statków handlowych, które łącz­
nie dowiozły na Morze Północne 
około 68 tys. beczek pustych i z 
solą oraz ok. 2,5 tys. ton paliwa, 
a do portów krajowych — ponad 
29 tys. beczek ryb.

Statek-baza m/s „Morska Wo­
la“ zawinął do Gdyni 8 grudnia 
z ładunkiem ok. 12 tys. beczek 
śledzi, przeznaczonych dla przet 
wórni „A rki“ . W pięciu rejsach, 
od dnia 16 kwietnia br- przez rę 
cę załogi tego statku przeszło po 
nad 60 tys. pustych beczek, 18 tys. 
beczek z solą i 87 tys. beczek 
ryb-

S/s „Fryderyk Chopin“ przeby 
wa w tej chwili na łowiskach ka 
nalu La Manche, skąd wróci do 
kraju po 20 grudnia. Po powro­

cie prowadzone będą prace nad 
uruchomieniem chłodni absorb- 
cyjnej, które przerwano przed 
wyjściem statku w piąty z kolei 
rejs.

W tegorocznym sezonie śle­
dziowym, załogi jednostek czar­
terowanych i statków-baz (łącz­
nie z ostatnim rejsem „Chopina“ ) 
przeładowały ponad 291 tys. be­
czek pustych i z solą, 14 665 ton 
węgla, 4 639 ton ropy i około 
300 tys. beczek ryb. (Kt)

Wypadki na statkach ryba­
ckich, które pociągają za sobą 
straty w ludziach wskazują na 
konieczność ulepszenia używa­
nych dotąd środków ratowni­
czych, a zwłaszcza na statkach 
rybackich, gdzie załoga narażona 
jest szczególnie na niebezpie­
czeństwo zmycia lub wypadnię­
cia za burtę-

Kpt. Walter Kreft omówił na 
łamach miesięcznika „Die Fisch 
wirtschaft“ kilka nowych przy 
rządów ratowniczych, których 
opis podajemy w streszczeniu.

Kamizelka ratunkowa z linką
Jest to zwykła kamizelka ra­

tunkowa, przymocowana do stat 
ku plecioną linką 60-metrową, 
odwijającą się lekko z bębna. Ka 
mizelkę tę wkłada człowiek, wy­
skakujący za burtę na ratunek 
tonącego1. Za pomocą linki wcią­
ga się ratującego wraz z toną­
cym na pokład- statku.

Kamizelka ratunkowa typu 
„Kieler Jacke“ i „Isoretta".

a) „Kieler Jacke“ wykonano z 
z dwóch warstw materiału, po­
między którymi znajduje się 
wkładka z porowatej gumy. Ka­
mizelka jest elastyczna, nie krę­
puje ruchów i dobrze utrzymuje 
ciepło. Ma ona dostateczną wy­
porność, aby utrzymać na wodzie 
głową do góry tonącego człowie­
ka w ubraniu sztormowym.

b) Kamizelka „Isoretta“ skła­
da się z dwóch warstw perlonu,

pomiędzy które wszyte są małe 
pływaki z porowatego materiału. 
Kamizelka ma kołnierz, utrzy­
mujący nad wodą głowę tonące­
go. Do pracy na pokładzie koł­
nierz ten można ode.;moWać. 

Składane nadburcie- 
Jest to ruchome (składane) 

podwyższenie nadburoia zakłada 
ne w tych miejscach, w których 
załoga jest szczególnie narażo­
na na wypadnięcie lub zrfiycie za 
burtę. Po zakończeniu pracy na 
pokładzie nadburcie opuszcza się.

(b)

 ̂Z  sieci diipetiia (RiffrkL
/7 \  /) » tę i  Bo wcale nie przeszkadzaJJatef z p&msą!

Wiadomości rybackie ze świata
NAJLEPSZA NA SWIECIE
A g e n c ja  T A S S  p o d a ła  w y p o w ie d ź  

m in is t r a  ry b o łó w s tw a  K a n a d y
Ja m es S in c la ira  podczas je g o  p o ­
b y tu  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im .

„R a d z ie c k a  f lo t y l la  r y b a c k a  — 
o ś w a d c z y ł m in is te r  S in c la ir  — bę 
d z ie  w k ró tc e  n a jle p s z ą  n a  ś w ię ­
c ie . Je d n ą  z n a jb a rd z ie j  g o d n y c h  
u w a g i rz e c z y  b y ł  s ta te k  b a d a w c z y  

i r i t i i łź “  w tó rv  w id z ia łe m  w e
(b)

(Umszuck
W kombinacie rybnym w Sas- 

snitz (NRD) częstym awariom 
ulegały wózki elektryczne do 
przewozu ryb z portu do hal pro­
dukcyjnych i magazynów wsku­
tek przedostawania się wody do 
silników.

Elektrycy kombinatu — Die­
trich Meusling i Guenter Dwars 
— wynaleźli sposób na uszczel­
nienie obudowy silników. Od te 
go czasu ustały awarie wózków 
spowodowane krótkimi spięcia­
mi, a koszty ich remontów 
zmniejszyły się średnio o 10 500 
marek rocznie. (Sg)

„ W i t ia ź “ , k tó r y  
W ła d y w o s to k u “ .

ODŁOWY GRECKICH 
RYBAKÓW

W 1954 r. greccy rybacy dosta rczy li ' 
na w łasny  rynek 60 0C0 ton  ryb  (w  
1952 — 52 000 t, a w  1938 — 30 000 t) .
Z te j ilośc i 40 000 ton  przypada na od­
łow y  z M orza Śródziem nego. D oda t­
kowo im portow ano  21 700 ton . z czego 
2 125 ten ryb  świeżych. 4 640 ton  śle­
dzi, 3 510 ton  różnych konserw  i 11 425 
ton  w ą t uszy. Eksportowano za ledw ie 
100 t n żyw ych w ęgorzy do Niemiec, 
W łoch i H o la n d ii. P rzem ysł rybny, 
k tó ry  zn a jdu je  się jeszcze w  początko­
w ym  stad ium  rozw o ju , p rze ro b ił w  ub. 
r. 6 roo ton  surowca.

Co roku wpuszcza się do morza 
w iększą ilość narybku , szczególnie u 
północnych w ybrzeży G recji. O popu­
larności ryb  w' tym  k ra iu  św :ad zy 
roczne ich spożycie, k tó re  w  1954 r. 
w-ynosiło 10 kg  na g łow ę mieszkańca.

(w )
FLOTYLLA RYBACKA NRF

W e d łu g  in f o r m a c j i  ty g o d n ik a  
„H a n s a “ , d a le k o m o rs k a  f lo t y l la  
ry b a c k a  N R F  l ic z y ła  w e  w rz e ś n iu  
1955 r .  219 t r a w le r ó w  o o g ó ln y m  
to n a ż u  112 000 to n . P rz e c ię tn y  
w ie k  t r a w le r a  w y n o s i 8,5 la t  (w  
1939 r .  — 12,7, w  1949 r .  — 22 la ta ) . 
182 t r a w le r y  są o p a la n e  w ę g le m , 
p o z o s ta łe  —  o le je m  n a p ę d o w y m . 
B u d u je  s ię  co ra z  w ię c e j t r a w le ­
ró w  z n a p ę d e m  o le jo w y m , a co ­
ra z  m n ie j  — z w ę g lo w y m . P rz y ­
c z y n ą  te g o  je s t  w z ro s t ce n  w ę g la  
i  t ru d n o ś ć  z a o p a trz e n ia  f l o t y l l i  w  
to  p a liw o .

S p o ś ró d  o g ó ln e j l ic z b y  219 t r a ­
w le ró w  — 113 (58 000 to n )  b a z u je

w  B re m e rh a v e n , 47 (24 000 to n )  w  
C u x h a v e n , 40 (20 000 to n )  w  H a m ­
b u rg  - A lto n a  i  19 (10 000 to n )  w  • 
K i lo n i i .  (b)

NYLONOWE IGŁY
A m e ry k a ń s k i d z ie n n ik  h a n d lo ­

w y  „ N a t io n a l  F is h e rm a n “  p o d a je , 
że w  U S A  w y p ro d u k o w a n o  z n y lo  
n u  ig ły  do  n a p ra w y  s ie c i n y lo n o ­
w y c h .

N a  r y n k u  z n a jd u ją  się o be c n ie  
ig ły  ś re d n ie  i  duże  o w y m ia ra c h  
6 1/2 X 7/8 i  8 X 1 c a li .  W y g lą d e m  
p rz y p o m in a ją  one  z w y k łe  ig iy  sie  
c ia rs k ie ,  je d n a k  są od  n ic h  z n a cz ­
n ie  lże jsze , n ie  ła m ią  się i  n ie  o d ­
k s z ta łc a ją  o ra z  są n ie w ra ż l iw e  na  
tłu s z c z , sm o łę , w y s o k ą  te m p e ra tu ­
rę  i  ro z p u s z c z a ln ik i.  (b)

sm m m tm
N IE Z W Y K Ł E  H U M B A K I

„F is h e r ie s  N e w s le t te r “  d o n o s i, 
że w  p o b liż u  w y s p y  M o re to n  
(Q u e e n s la n d , A u s tra lia )  z ło w io n o  
d w a  n ie z w y k łe  h u m b a k i ( w ie lo r y ­
b y  o w y p u k ły m  g rz b ie c ie ) . Je de n  
z n ic h  b y ł  s a m icą  i  m ia ł  w  b rz u ­
c h u  d w a  e m b r io n y  p łc i  ż e ń s k ie j.  
M a tk a  m ia ła  13 m  d łu g o ś c i, a m a ­
łe  — 3,4 i  3,3 m . D r u g i  w ie lo r y b  
m ie r z y ł  12,5 m  i  m ia ł  ró w n o c z e ­
śn ie  ro z w in ię te  c e c h y  p łc io w e  sam  
ca i  s a m ic y .

R Y B A  — N IE T O P E R Z

O to  onaz d ra p ie ż n ik a  g łe m n o - 
w e g o  zw a n e g o  z p o w o d u  sw ego  
w y g lą d u  r y b ą —n ie to p e rz e m . M a
o n a  p łe tw y  b a rk o w e  i  b rz u s z n e , 

d z ią k i  k tó r y m  m o że  s ię  p o ru sza ć  
p o  d n ie  m o rz a , g d z ie  te ż  p rz e w a ż  
n ie  p rz e b y w a . (Sg)

Jestem gorącym zwolenni­
kiem wprowadzania zawsze i 
wszędzie różnych uspraw­
nień ułatwiających nam ży­
cie. Lubię wygody.

Nie jestem natomiast entu 
zjastą pieszych wędrówek, mi 
mo że doceniam znaczenie tu 
rystyki. Szczególnie nie po­
pieram dalekich marszów na 
codzień, np. do nazbyt odle­
głego sklepu. Cieszy mnie za 
to, gdy w pobliżu jest wiele 
spółdzielni spożywczych, go­
spód itp. potrzebnycn urzą­
dzeń.

Nie jestem także abstynen­
tem; o, nie!, bo któż z nas jest 
bez grzechu. Jednakże wy- 
znaję zasadę, że umiar tej 
dziedzinie jeszcze nikomu nie 
zaszkodził. Nie zaszkodziło 
także nikomu odpowiadanie 
w sposób rzeczowy na posła 
wionę pytanie czy rozumne 
wyjaśnienie nie rozwiązane 
go problemu. Krótko mówiąc 
—popieram myślenie—to nie­
łatwe, lecz jakże pożyteczne 
zajęcie.

Po co to wszystko piszę? 
A no dlatego, żeby już tym 
razem kierownictwo Gminnej 
Spółdzielni w Tolkmicka do­
kładnie zrozumiało — o co 
właściwie chodziło w notatce 
„Dlaczego" z nru 43 zaadre­
sowanej do zarządu tej, skąd 
inąd pożytecznej, placówki.

Bo wcale nie przeszkadza 
mi, że w tym samym budyn­
ku, po sąsiedzku, mieszczą 
się w Tolkmicka: zarząd spół 
dzielni rybackiej „Pokój" 
gospoda GS-u; wręcz prze­
ciwnie: sam lubię wygodę. 
Ale że w tejże gospodzie od 
świtu do nocy sprzedaje się 
wódkę, to już bardziej zawi- 
ktana sprawa. I  też nie dlate 
go, żebym sam był świętosz­
kiem — abstynentem (Za­
proście mnie, to się przeko­
nacie!), ale tylko dlatego, że 
■— jak wiadomo — rybacy i 
tak raczej „za kołnierz nie 
wylewają". A tu — pod ręką, 
taka pokusa! Niejeden może 
by nawet nie pomyślał o wód 
ce, ale gdy spojrzy na zachę 
cające wejście do gospody?..

Wiadomo, że najlepiej unik 
nać grzechu, unikając pokus. 
Więc może by jednak ~GS od­
sunął się trochę dalej z tymi 
alkoholowymi pokusami?

Przecież walczymy z pijań 
stwem, ale chyba nie Opanu­
jemy te] plagi społecznej pod 
suwając człowiekowi, jak 
właśnie w Tolkmicka, kieli­
szek pod sam nos.

Wśród cech, które wyliczy­
łem na wstępie, posiadam je 
szcze dwie: ciekawość i nie­
cierpliwość.

Ciekaw więc jestem, cô o 
te\ sprawie sądzi Wojewódz­
ki Zarzad GŚ i czekam nie­
cierpliwie nn jego odpowiedź.

Jłczypommenie
W  h a li „ B "  w y d z ia łu  sprzę tu  w  „O d rz e “  o d  w ie lu  la t  le ż y  za ­

pom niana, d u ż e j w a rto śc i p ły t a  trase rska  (z k o re s p , B . W .)
* * *

Tę prawdę drodzy Czytelnicy, 
obyście zawsze pamiętali:
„Pieniądze leżą na ulicy“, 
a czasem (tak jak w „Odrze“) — w hali.
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